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Burzliwe wesele
Blossom Range było osadą górniczą w któ­

rej na dziewięćdziesięciu mężczyzn przypadało 
diziesięć kobiet. Nic więc dziwnego, że gdy wśród 
poszukiwaczy złota rozeszła się wieść, że Juniper 
oe żeni się z panią Rafferty wdową, która miała w 
najbliższych dniach przybyć ze Wschodu, w całej 
osadzie zapanowało niezwykłe poruszenie.

Pogłoska o ślubie Juniper Joego obiegła Blos­
som Range lotem strzały \ wszyscy oczekiwali z 
zaciekawienem przybycia narzeczonej. Niezwy­
kłą sensację wywołało również „zaproszenie", 
.wywieszone w „saloonie" Gopher Gabea. Odzna­
czało się ono pięknym stylem i swoistą ortografią, 
gdyż pisał je człowiek, którego ręka bardziej na­
wykła do łopaty i karabinu, niż do pióra.

Zaproszenie brzmiało, jak następuje:
„Kto pszeczyta to ogłoszenie, niech się ówaźa 

*a zaproszonego na muj ślub. Nie znam jeszcze 
mojej pszyszłęj małrzortki ale na fotografii wy- 
gionda jak człowiek. Pamiętajcie, żie kto się bę­
dzie na ślubie śmiał ze mnie, albo z pani Rafferty, 
powinien przyjść z rewolwerem.

Ceremonii dokona nasz szanowny i powarza- 
ny sendzia pokoju Abercrombie Morris. Potem 
odbendzie się zabawa do białego rana. Ciężkich 
kawałków wcaile nie będą grać, ale jak wam Gru­
by Dan zagra na skrzypcach do tańca, to same 
Wam nogi będą chodizić.

Upszedzam, że jeśli ktoś ośmieli się rzartować 
z brzucha mego artysty, to się może źle skończyć. 
Strzelam diabelnie dobrze."

„Juniper Joe“.
Mieszkańcy Blossom Range długo zastana­

wiali się kto był autorem tego „zaproszenia", 
gdyż nie chcieli wierzyć, że Juniper Joe potrafi pi­
sać tak dobrze i mądrze. Znaili go wszyscy dobrze 
w osadzie i wiedzieli, że nigdy nie' wziął pióra do 
ręki.

Chata Juniper Joego, wielka i piękna, znajdo­
wała się na smym skraju osady poszukiwaczy zło­
ta. Leżała ona tuż obok kotliny, w której mieściła 
się kopafnia Juniper Joego. Aby dostać się na te­
ren kopalni należało przejść przez chatę, której 
drzwi były zwykle zaryglowane, gdy gospodarz 
pracował i nie miał czasu na przyjmowanie gości.

W  owym czasie, kopalnia, o której mowa, miała 
bardzo dobrą opinię. Juniper Joe porastał w. pierze

z dnia na dzień. Wszyscy wiedzieli, że na ścianach 
skalnych w jego kopalni znajduje się mnóstwo żyt 
szczerego złota, które można było wydobywać bez 
płukania.

Poszukiwacz złota krył zazdrośnie tajemnicę 
swej kopalni, ale z kawałków złota, zwanych pe­
pitami, można było wnioskować, że nikt jeszcze 
w Blossom Range nie znajdował tak wielkich bry­
łek, jak Juniper Joe.

Tak więc, gdy obwieszczono, że dyliżans z 
Calumet Springs zbliża się do osady, wszyscy, 
mieszkańcy Blossom Range, jak jeden mąż, wy­
legli na drogę, aby obejrzeć przyszłą małżonkę 
swego współobywatela.

Juniper Joe znajdował się oczywiście na 
pierwszym miejscu. Aby uczcić ten wielki dzień, 
miał na sobie wspaniałą kurtkę z czarnego mate­
riału, czystą koszulę, a nawet... kołnierzyk, nie­
stety, bez krawatu, gdyż tej części garderoby nie 
znalazł w magazynie w Blossom Range. Mimo 
uroczystego nastroju, za pasem szczęśliwego na­
rzeczonego tkwiły dwa potężne rewolwery.

Wreszcie dyliżans zajechał na mały rynek* 
woźnica zeskoczył z kozła i z powozu wysiadła 
zawoalowana kobieta. Tłunfnie zebrani mieszkań­
cy osady byli rozczarowani, gdyż nie mogli doj­
rzeć jej twarzy.

Ale Juniper Joe stanął na wysokości zadania. 
Pochylił się przed swą przyszłą żoną w niskim 
ukłonie i podał jej ramię. Zaprowadził ją do ma­
łego powozu, wypożyczonego specjalnie do tego 
celu od jednego z okolicznych' farmerów i zawiózł 
ją do najlepszego i jedynego hotelu w Blossom 
Range.

Pani Rafferty nie podróżowała sama. iTym sa­
mym dyliżansem przybyło do osady trzech ludzi. 
•Jednym z nich był mężczyzna wysokiego wzrostu
0 wspaniałej postawie i otwartej, pięknej twarzy, 
obok niego kroczył starzec o siwych włosach'
1 małych, wesołych oczkach, zaś trzecim przyby­
szem był jasnowłosy grribas, okrągły jak baryłka, 
który trzymał w zębach porcelanową fajkę. Trój­
ka ta skierowała również swe kroki ku hotelowi.

W  pól godziny później osadę obiegła wieść* 
Źe przybyszami są BuffaHo 
i ich przyjaciel holenderski 
Schnitzenhauser.

Czego scuka? Król Gr#n*3

B il, Nick Whartón 
baron Wilhelm van
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Nfkt n5e umiał odpowiedzieć na to pytanie 
I prawdę mówiąc, zagadnienie to nie interesowało 
Iw tej chwili mieszkańców osady, gdyż wszyscy 
byli zaabsorbowani ślubem Juniper Joego.

Mimo to nasi przyjaciele nie zostali zapom­
nień], gdyż w godzinę po ich przybyciu, właściciel 
hotelu wręczył im odpis zaproszenia, na którym 
widniał dopisek, u trzym any w tym  samym stylu 
i pisany tą samą ręką:

„Pani Rafferty dziękuje bardzo za troskliwą 
opiekę podczas podróży i zaprasza Panów ser­
decznie na swuij ślób“.

Ten dopisek również był podpisany „Juniper 
Joe“.

Gdy trójka naszyoh przyjaciół pojawiła się
0 oznaczonej godzinie w chacie Juniper Joego, 
znajdowało się tam już kilkudziesięciu mieszkań­
ców osady, którzy tłoczyli się w ciasnej izbie. Gru­
by Dan brzdąkał na skrzypcach, a kilka par usiło­
wało tańczyć w takt muzyki.

Przybycie sędziego pokoju, Abercrombie 
Morrisa położyło kres tańcom. Sędzia rozejrzał 
się z powagą, odchrząknął i przemówił poważnie:

— Ladies and Gentlemen. Zwracam uwagę, 
żeby goście zachowywali się przyzwoicie i nie 
rozmawiali podczas zaślubin. Musicie zachować 
powagę!

Zapadła uroczysta cisza. Goście stłoczyli się 
pod ścianą a na wolnym miejscu stanął poważnie 
Abercrombie Morris, przejęty ważnością chwili. 
P rzed sędzią stanęła młoda para. Narzeczona była 
kobietą niskiego wzrostu, o jasnych włosach. Mia­
ła na sobie białą suknię, a w ręku trzymała wspa­
niały bukiet róż, które szczęśliwy narzeczony 
sprowadził na wagę złota z San Francisco.

Gdy ceremonia została ukończona jeden z mło­
dych obywateli osady zawołał:

— A teraz do roboty, Gruby Danie!... Panie
1 panowie, tańczymy do rana!

Rozpoczęła się zabawa. Ponieważ dam było 
bardzo niewiele, pewna część mężczyzn przewią­
zała sobie rękawy chustkami i była traktowana 
jako kobiety. W ywoływało to, oczywiście, częste 
wybuchy wesołości.

Zabawa toczyła się w najlepsze, gdy nagle 
wydarzył się wypadek, który przerwał tańce 
i wywołał ogólne poruszenie. W pewnej chwili 
jakiś człowiek niskiego wzrostu wpadł jak bomba 
do chaty.

Oczy jego rzucały groźne spojrzenia, a w je­
go ręku błysnął rewolwer. Jeden Juniper Joe zo­
rientował się natychmiast w sytuacji i zanim kto­
kolwiek zdołał przyjrzeć się tajemniczemu niezna­
jomemu, oba rewolwery Joego zostały w yrwane 
z pochew i padły dwa strzały.

Mały człowiek padł do przodu, ale w tej sa ­
mej .chwili zrobiło się ciemno, gdyż padając, zdą­
żył strzelić w lampę i zatopił izbę w ciemnościach.

W chacie powstało niebywałe zamieszanie. 
Ludzie zaczęli się tłoczyć, uciekali oknami i drzwia­
mi, inni znów padali na ziemię, aby uniknąć ewen­
tualnych ku!. A'e grzmiący głos pana młodego 
opanował sytuację. W  jednej chwili pojawiła się 
nowa lampa i wszystko powoli się uspokoiło.

Tajemniczego człowieka nie było już w cha­
cie. Widocznie kule Juniper Joego nie dosięgły go, 
a!bo tylko lekko zraniły. Goście uspokoili się nie­
co i żądali od gospodarza wyjaśnień. Nikt nie ro­
zumiał, dlaczego Juniper Joe strzelił odrazu do

dziwnego gościa. Juniper Joe, opanowany i spo­
kojny, udzie.ił krótkich wyjaśnień.

— ten  człowiek, — rzekł, — to nikt inny, jak 
Tim Benson, o- którym napewno słyszeliście nieje­
dnokrotnie. Podejrzewam go o dokonywanie sy- 
stematycznych napadów rabunkowych na dyliżan- 
se, którymi przewozi się do San Francisco i in­
nych miast nasze złoto. Jestem pewny, że to ten 
sam człowiek. Widziałem go przy „pracy“ L. To 
wydarzyło mi się w okolicy Holbrook. Ta historia 
kosztowała mnie wtedy 5 tysięcy dolarów. —

— Do pioruna! — zawołał jeden z poszukiwaczy 
złota. — Szkoda ,że nie rozbiłeś temu łotrowi łba!

— Szkoda... — mruknął Juniper Joe.
Wydarzenie to zepsuło wszystkim zabawę i nie*

bawem chata Juniper Joego opustoszała.

Detektyw Jackson Dane
W godzinę później mały człowieczek który ~u- 

dem uniknął strzałów Juniper Joego, zapukał do 
drzwi Buffalo Billa w hotelu „Pod Orłem“. W  poko­
ju znajdował się prócz Króla Granicy stary Nick i 
baron.

P rzybysz wszedł ostrożnie do pokoju, rozejrzał 
się dokoła i wreszcie nieśmiało skierował się ku 
Buffalo Billowi.

— Pułkownik Cody? — rzekł grzecznie.
— Do usług! — odparł wywiadowca. — Proszę* 

niech pan siada. Ci panowie to moi przyjaciele, Nicjr 
Wharto i baron van Schnitzenhauser. —

Dziwny człowieczek pochylił się w ukłonie.
— Bardzo mi przyjemnie. — rzekł. — O ile się 

nie mylę, panowie byli w chacie Juniper Joego, 
gdy ten strzelał do mnie. —

— Nie myli się pan! — rzekł jowialnie baron.
— Jedna z tych kul świsnęła mi bardzo niemile ko­
ło ucha, gdyż stałem blisko drzwi. —

— A mnie świsnęła nawet zbyt blisko ucha—
— uśmiechnął się przybysz, odsłaniając szramę na 
czole. — Jeszcze cal, a miałbym dziurę w głowie.

— Szybko się pan zorientował i uchylił się pan.
— rzekł zimno Buffalo Bill.

W ywiadowca nie miał zaufania do człowieka, 
który przychodził do niego nieproszony i prowa­
dził rozmowę, nie przedstawiając się i nie wyjawia­
jąc celu wizyty.

— Co mówiono o mnie, gdy opuściłem chatę?
— zapytał mały nieznajomy.

— Mogę to panu powiedzieć. — rzekł Buffalo 
Bill. — Juniper Joe powiedział głośno wobec wszy­
stkich, że nazywa się pan Tim Benson i jest ban­
dytą. Specjalnością pańską ma być ogałacanie dy­
liżansów z cennych ładunków. Juniper Joe twierdzi 
że zrabował mu pan 5 tysięcy dolarów w okolicy 
Holbrook i że pragnie się za to panu zemścić. —

Mały człowieczek skrzywił się z niesmakiem.
— O, nie brak mu tupetu!... — rzekł z oburze­

niem.
— Więc to nieprawda? —
— To bezczelne kłamstwo! — zawołał gość. —• 

Jestem detektywem z San Francisco i nazywam  
się Jackson Dane. Co zaś do Tima Bensona, to 'znaj­
duje się właśnie w tych okolicach po to, aby go 
ująć. —

— Do pioruna! — zawołał baron. — Więc pan 
jest detektywem ? —

— Oczywiście! —



— Skądże więc ta omyłka? — zapytał rzeczo­
w o  Buffalo Bill. — Czy jest pan tak podobny do 
iTima Bensona, że Juiper Joe mógł się pomylić?...

Mały człowieczek zaczął się śmiać.
— Gdybym nawet był podobny do niego, Ju­

niper Joe nie miałby żadnego interesu w strzelaniu 
do mnie. — rzekł.

— Więc utrzymuje pan, że nie pomylił się? —  
zapytał Buffalo Bill.

— Nie. Ten człowiek was okłamał! -
— Po co? —
Mały człowieczek zamyślił się.

Czy Juniper Joe ma do pana urazę? — zapy­
tał znów Cody.

— Nic o tym nie wiem. — rzekł detektyw .
— Dlaczegóż więc nie przypuszcza pan, że 

mógł się pomylić? —
— To mi się wydaje nieprawdopodobne.
Zapadło milczenie, które przerwał wreszcie

Buffalo Bill.
— Reasumując wszystko. — rzekł spokojnie. — 

Po co pan do mnie przyszedł? —
— Grajmy w otwarte karty. — odparł Jackson 

Dane z uśmiechem. — Czy pan, tak jak ja, jest ró­
wnież na tropie Tima Bensona? —

— A jeśli tak?... —
— Jeśli tak, to nic prostszego! — zawołał mały 

człowieczek. — Zawrzyjmy spółkę!.. — Za ujęcie 
tego bandyty przeznaczona jest nagroda w w yso­
kości 10 tysięcy dolarów. Przyzna pan, że to nie 
jest do pogardzenia. Oczywiście, nie miałbym nic 
przeciwko temu, żeby sam zdobyć całą sumę, ale 
obawiam się, że sam nie dam sobie rady z tym ło­
trem i dlatego proszę pana o pomc!...

— Hm!.. — mruknąął Cody — Sprawa nie jest 
zupełnie jasna. Pan wie, kim jestem, ale ja o panu 
[wiem mało. Gdy ma się zamiar współdziaać z czło 
.wiekiem w tak ważnej sprawie, należy wiedzieć do­
brze, z kim ma się do czynienia. —

— Ależ powiedziałem przecież panu kim jestem.
— Tak, ale nie widziałem jeszcze pańskich pa­

pierów. Jakim detektywem pan jest?
— Prywatnym? —

— Czy ma pan dokumenty? —
'Jackson Dane zawahał się chwilę.
— To przykra sprawa. — rzekł wreszcie. — 

Przed tygodniem mieszkałem w hotelu w Demfng. 
,W nocy budynek stanął w  płomieniach i podczas 
ucieczki pozostawiłem w nim wszystkie moje pa­
piery... —

— Hm!.. — mruknął przeciągle Wharton.
— Pan mi nie wierzy? — zapytał mały czło­

wieczek.
— Tego nie powiedziałem... — rzekł stary w y­

wiadowca nieco zmieszany. — Ja... ja tylko zaka­
słałem lekko. To zdarza się czasem... —

— A czy nie otrzymał pan od czasu pożaru ża­
dnego listu? — zapytał Cody.

— Ależ tak!... —
Detektyw wydobył z kieszeni kopertę, na któ­

rej widniało jego imię, nazwisko i adres hotelu. Bu­
ffalo Bill skonstatował natychmiast, że koperta by­
ła pusta. Nie dal jednak nic po sobie' poznać i rzekł 
spokojnie:

— Tak, rzeczywiście.... —■
— To wszystko co posiadm w tej chwili i co 

musi mi służyć jako dokument. —
— Rozumie pan chyba.’ że to bardzo mało. — 

rzekł wywiadowca. — Rozumie pan też, że po tym

co zaszło w chacie Juniper Joego, nie byłoby ro­
zumnym z mojej strony w.ązać się z panem. —

— Podejrzenia pańskie krzywdzą mnie, ale nie. 
mogę do pana mieć pretensji. — odparł mały czło­
wieczek. W każdym razie postaram się udowodnić 
panu, że myli się pan, Cody, co do mojej osoby.

— Co pan wie o Juniper Joe? — zapytał Buf­
falo Bili

— Tyle co wszyscy mieszkańcy tej osady. —> 
rzekł detektyw. — Wiem, że ma bogatą kopalnię, 
że jest człowiekiem zamożnym i że sprowadził sobię 
żonę ze Wschodu. —

Mały człowieczek sięgnął po kapelusz i skiero­
wał się ku drzwiom.

Żałuję mocno, że nie mogę z panami współpra­
cować. — rzekł. -— Nie przeszkadzajmy sobie je­
dnak wzajemnie. Gdyby Juniper Joe pytał się o 
mnie to nie mówcie mu, że byłem u was. Uważa 
mnie on za Tima Bensona i nie powinien o mnie 
słyszeć.

W chwilę później tajemniczy przybysz zniknął 
za drzwiami. Minęła chwila ciszy i kroki gościa 
umilkły na schodach.

— Co o nim myślisz, Nick? — zagadnął Buffalo
Bill.

— Nie wiem, czy Juniper Joe nie powiedział 
prawdy. — mruknął s tary  wywiadowca. Jeśli po­
zwoliliśmy Timowi Bensonowi opuścić ten pokój, 
jesteśmy warci, żeby nas stare squaw oskalpowały.

— I ja tak myślę... — dodał baron .
Buffalo Bill wydobył z portfelu fotografię Tima 

Bensona. Było to bardzo stare i zniszczone zdjęcie 
i nie można było na jego podtawie niczego dokonać. 
Cody otrzymał jednak dokładny rysopis bandyty* 
który miał być człowiekiem niskiego wzrostu, o ja­
snych włosach i oczach.

Jackson Dane odpowiadał tylko jednemu wa­
runkowi — był niski.

— Do pioruna — zawołał baron.. — To diabelnie 
skomplikowana sprawa!... —

— Chciałbym porozmawiać z Juniper Joem!.* 
— rzekł Cody!... —

D ruga  wizyta
Nasi przyjaciele zamierzali się już udać na spo­

czynek, gdy znów ktoś zapukał do drzwi i w poko­
ju ukazał się po chwili Juniper Joe. Miał on na so­
bie uroczysty strój weselny a za pasem tkwiły dwa 
rewolwery.

Cody ruchem ręki wskazał mu krzesło i Juniper 
Joe usiadł na tym samym krześle, na którym przed 
chwilą siedział jego wróg.

— Przyszedłem tu by z panem poważnie po­
rozmawiać, Cody! — rzekł poszukiwacz złota. —* 
Wiem, że ntie przybył tu pan, aby łowiić ryby ws 
strumieniu...

— Bardzo lubię rybołóstwo...* ■— zauważył 
Buffalo Bill z uśmiechem.

— Znam pana zbyt dobrze. — odparł Juniper 
Joe. — Czy pan doprawdy nie wie nic o Bensonie? 
Wydaje mi się, że jest pan na jego dropie. —

— Czy pan go dobrze zna? — zapytał Buffalo
Bffl.

— Znam go doskonale... Ale szkoda czasu na 
próżne rozmowy. Wiem, że ten łotr nie opuścił mia­
sta i jeśli nie będę się pilnował, gotów jest uczynić 
moją małż odkę wdOwą. Ale do rzeczy. Jutro wy­
syłam  dyliżansem towarzystwa W ells — Fargo dzie 
« ę ć  tysięcy, doiajtów ®  „pepitach**. Inni poszuki-
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pccze złota wysyłają swoje majątki do banków tym 
Mmym dyliżansem, który będzie zawierać około 50 
itysięicy dolarów. —
i — Pięćdziesiąt tysięcy?- — zdumiał się baron.

Nilgdy jeszcze nie widziałem takiego stosu zło- 
te  odrazu!.- —
, — Cóż za gratka dfla bandyty. — ciągnął dalej
Bunker Joe. — A więc, panowie, wiedząc że nape- 
fWno zajmiecie się tą sprawą, przyszedłem do was, 
prosić o opiekę nad trmsportem- Jeśli jednak pozwo­
licie,, chciałbym wam dać dobrą radę. Znacie do- 
(Krze kanion, który przecina Stag Mountain. A więc, 
{według mnie, jeśli banda Bensona zaatakuje dyll- 
jtans, to właśnie w tym miejscu.
, — Co pana naprowadziło na tę myśl? — zapy-
|a ł Buffalo Bil.

— Moja znajomość okolic i metod, stosowa 
aych przez Tlma Bensona. Wiem, że ten kanion jest 
iwymarzonym miejscem na urządzenie zasadzki. To 
ąamp powiem agentom kompanii Wells Fargo... —

5*‘— Jaki pan ma plan? —
— Należy n e posyłać złota dyliżansem. — rzekł 

Juniper Joe. — Ztoto poślemy inną drogą, a w dy- 
Hżansie umieścimy kilkunastu ludzi dobrze uzbro­
jonych, którzy potrafią dać bandytom odprawę, a 
Kto wie, może uda im się schwytać Tima Bensona.

— To niezła myśl... — rzekł Buffalo Bill.
— Niech pan się nad tym zastanowi. — rzekł 

Juniper Joe — A więc, do jutra! Dobranoc, pano- 
iwie... —

Juniper Joe wyszedł i niebawem zniknął na 
"drodze.

— Co o tym myślisz, Buffalo? — zapytał Nick 
tWharton.

— Chciałbym pomówić z agentem towarzystwa 
przewozowego. — Pójdziemy do niego jeszcze dziś.

Biuro było już zamknięte', ale nasi przyjaciele 
znaleźli agenta w domu. Tu dowiedzieli się, że Juni­
per Joe był już przed nimi.

— Ten człowiek dobrze radzi. — oświadczył 
agent. — Wyślemy dyliżans, w którym umieścimy 
aflny oddział uzbrojonych ludzi... —

— A złoto? — zapytał Cody.
Agent rozejrzał się dokoła, otworzył drzwi i wyj 

fzał na ulicę, wyjrzał przez okno, a wreszcie pochy- 
Bł się do ucha Buffalo Billa i rzekł tajemniczym 
szeptem:

— Złoto powierzam dwum ludziom, którzy są 
bezwzględnie uczcitwi i oldważhi, jak lwy.. Są to 
Jack Austin i Bennett Brown. Umieścimy złoto w 
twykłych jukach, które poniosą oni na plecach. Wy­
ruszą z miasta zupełnie niepostrzeżenie’, jakby wy­
bierali się na zwykłą wyprawę myśliwską w góry. 
Dojdą w ten sposób do Eagle Gap, dotrą bez trudu 
'do stacji dyliżansów w Colorow Springs. Tam droga 
jest już zupełnie bezpieczna... —

— Zobaczysz, co będzie! — rzekł baron. — Je- 
chodzi o mnie, to chciałbym się wybrać z Austi­

nem i Brownem. —
— Dlaczego? — zapytał zdumiony agent.
— Ponieważ lubię przygody, a moje przeczucie 

powiada mi nieomylnie, że ci dwaj poczciwcy i ja 
i  nimi, przeżyjemy ciekawe przygody! —

Przygoda w górach
Tej samej nocy długo stukał telegraf w małym 

jfttdyneczku poczty w osadżie Blossom Range. Na 
prośbę Buffalo Billa wysłano telegraficzną prośbę

0 instrukcje do najbliższego garnizonu wojskowego 
Odpowiewź brzmiała jak następuje:

„Pułkownik Cody Blossom Range — stop —«. 
wyruszyć wraz z dyliżansem*na czele uribrojonycH 
ludzi — stop — za wszelką cenę ująć bandytę. Puł­
kownik Thomas".

Cody nie miał wielkiego przekonania do wy­
prawy w znikniętym dyliżansie, ale rozkaz był roz­
kazem i trzeba go było wypełnić. Nick Whartoto 
wsiadł do dyliżansu wraz z  przyjacielem, a baroa 
którego nie obowiązywały rozkazy władz wojsko­
wych, wybrał się wraz z Austinem i Brownem.

Rankiem dyliżans wyruszył w drogę, żegnany 
przez obywateli osady, a w chwilę później dwaj 
ludzie, objuczeni tobołami ze złotem wyruszyli w 
drogę. Nikt ich nie żegnał 1 nikt się himi nie intere­
sował.

Baron przebrał się w strój poszukiwacza złota
1 opuścił hotel. Na pożegnanie rzekł db gospodarza.

— Mam dosyć siedzenia w tej nudnej dziurze! 
Chcę udać się w góry i próbować sizczęścia. Może 
znajdę jakieś pokłady złota!.. .—

— Niech się pan tylko pilnuje bandytów i In­
dian! — rzekł gospodarz.

Baron szybkim krokiem opuścił osadę i w od­
ległości pół mili od Blossom Range napotkał Austi­
na i Browna, którzy już na niego czekali.

Nikt nie mógł podejrzewać tych trzech ludzi, 
którzy posuwali się zwolna po uciążliwej drodze 
górskiej, że w ich torbach znajduje się skarb miesz­
kańców całej osady. Nikt nawet nie odwrócił gło­
wy w ich sttronę, gdy opuszczali Brossom Range,

Uwaga wszystkich zwrócona była na dyliżans, 
który skierował się na drogę wiodącą do Colorow, 
Springs. Osadnicy żegnali pojazd z niepokojem, gdyf 
byli pewni, że uwozi ón ich złoto.

Cały dyliżans pełny był uzbrojonych ludzi, któ­
rzy tłoczyli się w nim, jak śledzie w beczce, a oboK 
woźnicy siedzieli Buffalo Bil i Nick Wharton,

Wszyscy byli przekonani, że Król Granicy po­
jechał dyliżansem tylko w towarzystwie starego 
Nicka. Przypuszczano, że w kanionie obok Stag Mo 
untain nastąpi spotkanie z bandytami, ale nie oba­
wiano się togo zbytnio, widząc obok woźnicy wspa­
niałą postać Buffallo Billa.

Ale te przypuszczenia hie sprawdziły się. Gdy 
dyliżans znajdował się w pobliżu niebezpiecznego 
przejścia, ludzie, znajdujący się wewnątrz pojazdu 
opatrzyli gorączkowo broń i czekali na sygnał do 
wałki. Nic jednak się nie wydarzyło.

Dyliżans w szybkim tempie przebył niebezpie­
czny odcinek i mknął dalej po równej drodze. Zdu­
mieni ludzie nie wiedzieli, co o tym sądzić. Przy­
puszczali, że bandyci zrezygnowali w ostatnie] 
chwili z ataku.

Ludzie ci zmieniliby napewno zdanie, gdyby 
wiedzieli, co się w tym samym czasie działo w 
Eagle Gape.

Baron i jego towarzysze posuwali się spokojnie 
naprzód, gdy nagle na drodze jak z pod ziemi wy­
rośli przed nimi dwj ludzie i zasypali ich strzałami. 
Ludzie ci byli zamaskowani i każdy z nich był 
uzbrojony w karabin i rewolwer.

Atak był tak niespodziewany, że zanim można 
było pomyśleć o obronie, Austin padł na ziemię, 
iranny w rękę, a w chwilę potym Brown potoczył 
się na ziemię, rażony kulą w udo. Baron nie czekał 
na 'dalsze strzały, lecz jednym skokiem znalazł się
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sza najbliższą skałą i stam tąd zaczął razić nieprzy­
jaciół kulami.

Holender strzelał na oślep i nie mógł trafić żad­
nego z wrogów, ale jego strzały  przeraziły  napa­
stników, k tórzy po chwili wycofali się, ostrzeliwu- 
ijąc się gęsto. Gdy wreszcie znikli, baron wyszedł ze 
sw ego ukrycia. Rozejrzał się ostrożnie na wszystkie 
s tro n y  i rzekł:

— Uciekli!... Chw ała Bogu!... T rzeba zobaczyć 
co robią moi chłopcy....

„Chłopcy*1 leżeli na ziemi i pojękiwali z bólu. 
Austin miał tylko zranioną rękę, mógł więc cho­
dzić, ale Brown nie mógł ruszyć się z miejsca.

— Zabrali skarb!... — m ruknął ponuro Brown.
— Było ich tylko dwuch, ale nas zaskoczyli, 

łotry!... — rzekł Austin.
— Trzeba wracać. — oświadczył baron. — Na­

rzekanie nic nie pomoże, a wy musicie zostać opa­
trzeni

— W racać!.. — mruknął ponuro Brown. — Aie 
jak?.. Nie mogę przecież chodzić... —

— Nie jesteś taki bardzo ciężki, przyjacielu. — 
rzek ł baron. — Zaniosę cię!.... —

— Tak pan myśli? Do osady jest pełne trzy mi­
le... — ranny spojrzał z niedowierzaniem na krę­
pą i pulchną postać barona.

Wilhelm van Schnitzenhauser był jednak sil­
ny jak tur i bez trudu podniósł do góry rannego, 
umieścił go ostrożnie na plecach i ruszył naprzód. 
Austin, który  przew iązał sobie rękę chustką kro­
czył za Holendrem.

Przybycie ich do osady w yw ołało niezwykłe 
poruszenie i w kilkanaście minut potym  w szyscy 
wiedzieli, że skarb został zrabow any. Tłum za­
czął zbierać się przed biurem tow arzystw a Wells 
Fargo, domagając się zwrotu pieniędzy.

Sprawa gmatwa sfę
Gdy Buffalo Bill i Nick W harton powrócili do 

Blossom Range, dowiedzieli się natychm iast o 
przygodach barona. Cody zebrał sw ych przyjaciół 
w swoim pokoju i rozpoczęto narady. "

— Dziwna rzecz... — rzekł Nick, pykając swą 
krótką fajeczkę. — Napastnicy musieli być dosko­
nale poinformowani o  wszystkim.

— Ale kto mógł ich poinformować? Oto jest 
najważniejsze pytanie — rzekł baron.

— Przypuszczam , że zbyt wielu ludzi wie­
działo o tajemnicy, by  można było ją ukryć — 
rzekł Nick. — Policzcie tylko: agent tow arzystw a 
transportow ego, urzędnicy poczty, telegrafista, 
stajenni...

— Dlaczego nie liczysz Juniper Joego? — za­
pytał baron.

— Jak to?  W ięc podejrzew asz go?
— Tak — rzekł zupełnie spokojnie baron.
— Do stu tysięcy grzechotników! — zawoła? 

W harton. — Zapomniałeś chyba, że i on posłał 
swoje pieniądze tym transportem!... Czy przypusz- 
czas, że rabow ałby swój w łasny m ajątek?

— A jednak...
— W  mieście mówią, że gdyby nie ty, b a ro ­

nie, bandyci zastrzeliliby Brow na i Austina! — 
rzekł Buffallo Bill. W alczyłeś podobno, jak lew.

Baron puścił kłąb dymu ze sw ej porcelanow ej 
fajki i nic nie odpowiedział.

— Brown opowiedział w szystko — ciągną!
cody . —Pow iada, że zraniłeś jednego z bandytów.

— Nie wiem — odparł baron. — Strzelałem  
gęsto i możliwe, że jednego z nich trafiłem. W  ka­
żdym razie uciekli obydwaj.

— I przywlokłeś Browna na plecach.
— Na ramionach, Cody....
— Dobrze, dobrze... — rzekł stary  Nick.— 

Nie odpowiedziałeś jednak na moje pytanie. Po­
wiadasz, że podejrzewasz Junipera Joe. Czy masz 
przeciw niemu jakieś dowody?

— Mam przeczucie, że ten człowiek nie ma 
czystego sumienia.

— To mało.
— Nie jestem więc zupełnie pewny.
— Spotkałem właśnie panią Juniper na ulicy

— rzekł Buffallo Bill. — Pow iedziała mi, że ma za­
m iar złożyć w izyty paniom w naszej osadzie aby 
zaprzyjaźnić się z nńmi.

— No i co z tego? — zapytał Nick.
— Zauważyłem , że zaczęła od zajazdu Gopher 

Gabea...
— Jakto?
— Tak. W iecie przecież że do zajazdu przy­

była trupa, k tóra daje przedstawienia. Jest tam kil­
ka aktorek, które przybyły ze Wschodu...

— Więc do nich poszła żona Juniper Joego?
— Nie wiem. W idziałem, że prowadzi ożywio­

ną rozmowę z jedną z aktorek, która, jeśli się nie 
mylę, nazyw a się Vera Bright.

— Mniejsza z tym  — rzekł niecierpliwie Nick.
— W róćm y do naszej spraw y.

Rozpoczęła się ożywiona rozmowa ale mimo 
rozmaitych przypuszczeń spraw a napadu na baro­
na i jego tow arzyszy pozostała nierozstrzygnięta. 
Trudno było podejrzewać Juniper Joego. Przecież 
strzelał do Tima Bensona a po za tym i on był 
współwłaścicielem zrabowanego złota.

Nasi przyjaciele udali się do biura Wells F ar­
go, chcąc dowiedzieć się czegoś nowego. Agent 
był zrozpaczony. Miał przecież dobre zam iary 
i chciał za wszelką cenę uchronić złoto przed ban­
dytami.

Tym czasem  przed biurem tłoczyli się wzbu­
rzeni poszukiwacze złota, k tórzy domagali się od 
agenta zwrotu pieniędzy.

— Cóż jestem winien! — wołał agent bezrad­
nie rozkładając ręce. — Nie mogłem przecież 
przypuszczać...

— Czy sądzi pan że bandyci byli o wszystkim  
poinformowani? — zapytał Buffallo B81.

— Ktoś musiał się wygadać.
— Kto?
— Napewno nie ja! — zawołał agent.
— Nie oskarżam  pana... — uśmiechnął się 

Cody.
Agent zaczął mówić płaczliwym  głosem:
— Wie pan dobrze, Cody, że jestem w bardzo 

niepewnej sytuacji. T ow arzystw o nie w ybaczy mi 
tego nigdy, a k to  wie, czy nie stracę posady...

— Niech się pan nie obawia — uspokoił go 
Buffallo Bill. — Pan nie jest przecież niczemu wi­
nien. Nie wiemy jeszcze, kto ponosi winę za to, co 
się stało. W  każdym  razie nie ulega wątpliwości, 
że bandyci mają w osadzie informatora.

— Panowie! — zaw ołał agent do tłumu. — 
Rozejdźcie się do domów.... Zawiadomię o w szyst-
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kim tow arzystw o W ells Fargo i napewno wasze
pretensje będą uwzględnione!

— Tak! — m ruknął Juniper Joe, k tóry sta ł 
w  pobliżu. — A gdzie moje złoto?

P odejrzen ia
Po południu Buffallo Bill udał się do szpitala, 

aby porozm awiać z rannym  Brownem . Lekarz 
w ydobył mu kulę z nogi i oświadczył, że pacjent 
będzie musiał pozostać w łóżku kilka tygodni. 
B row n był jednak w dobrym humorze i miał dość 
sił, aby odpowiedzieć na pytania w yw iadow cy.

— Bandyci byli zamaskowani, tak, że nie 
mam pojęcia, czy byli oni białymi, Indianami, czy 
też M urzynami — wyjaśnił ranny. — Po za tym 
działali z taką szybkością, że nie miałem czasu na 
zorientow anie się w sytuacji. Nie spodziewaliśm y 
się wcale ataku!

—  A jednak baron miał złe przeczucie... —- 
w trącił Buffallo Bill.

— Tak, ale i on sądził w końcu, że bandyci 
nie wpadli na nasz trop. W yskoczyli tak  nagle, jak 
diabły z pudełka! Nie miałem czasu się rozejrzeć, 
a już leżałem  na ziemi z przestrzeloną nogą. Wi­
działem, że baron ukry ł się za skałą. Zasypał w ro­
gów strzałam i i wydaje mi się, że ranił jednego 
z nich, gdyż bandyta uskoczył szybko i zaklął, 
jak poganin.

— Czy nie wiesz jakiego napastnicy byli 
w zrostu? — zagadnął Cody.

— Przyznam  się, że nie miałem czasu, ani 
ochoty na przyglądanie im się, ale zdołałem spo­
strzec, że jeden z nich był wysoki, a drugi o wiele 
niższy.

— Czy słyszałeś ich głosy?
— Jedno przekleństw o, to trochę za mało.
— Byłeś na weselu u Juniper Joego?
— W szyscy byli.
— Czy widziałeś człowieka którego Joe po­

strzelił?
— Tak.
Juniper Joe twierdzi, że to był sam  Tim Ben­

son.
— Tak powiedział.
— Przypomnij sobie, przyjacielu... Czy ban­

dyta niskiego w zrostu nie przypom inał ci tamtego 
człow ieka?

Brown zm arszczył czoło, w ytężając pamięć.
— Do stu piorunów!... — rzekł wreszcie. — 

Tamten też był niskiego wzrostu.
— To już jest punkt zaczepienia... — m ruknął 

Cody. — Uważam, że ktoś musiał uprzedzić ban­
dytów o zmianie trasy. Czy podejrzew asz kogo?

— Nikogo. Zastanawiałem  się już nad tym 
i nie rozumiem w jaki sposób tajemnica mogła do- 
tzeć do wiadomości łotrów.

Buffallo Bill pełen zadumy w racał do hotelu 
„Pod Orłem “. Myślał o człowieku, którego znał 
jako detektyw a Jackson Danea. Jakież było zdu­
mienie w yw iadow cy, gdy po przybyciu do hotelu 
zastał w swoim pokoju człowieka, o którym  m y­
ślał.

— Nareszcie!... — w estchnął m ały człowie­
czek. — Przyszedł pan. Mam panu coś ważnego 
do powiedzenia. Czy chce mi pan poświęcić chwilę 
czasu?

*— Oczywiście.
Jackson Dane obejrzał starannie dtawi, żarn* 

Knięte przez Buffallo Billa na klucz, następnie 
zaniknął własnoręcznie okno, w yjrzaw szy  przed- 
tym  na ulicę i w reszcie usiadł zpow rotem  na krze­
śle.

— Pan jest nerw ow y — zauw ażył Buffallo
Bill.

— Mam pow ody — odparł m ały człowieczek. 
— Juniper Joe nie zrezygnow ał z zastrzelenia 
mnie.

— Nie przyjdzie tu.
— To doskonale. Odzie są pańscy tow arzysze?
— Prawdopodobnie na spacerze... Ale o co 

panu chodzi?
— Mam pewne podejrzenie^.
— Zamieniam się w słuch — rzekł z uśmie­

chem Buffallo Bill.
— Moim zdaniem.... — rzekł powoli m ały 

człowieczek — w spraw ę tę wm ieszana jest pani 
.Juniper Joe.

— Co takiego? — zaw ołał Cody
-— To ,co mówię!
— Skąd wpadł pan na tę m yśl?
— Byłem  w „saloonie“ G apher Gabea. OboK 

bufetu sta ła  grupa ludzi i rozm awiała, oczywiście* 
o napadzie bandytów . Z te(J rozm ow y dowiedzia­
łem się wiele. A więc jeden z bandytów  był wy­
soki, a drugi niski. — Juniper Joe jest wysoki* 
a  jego żona niska.

— C zy to w szystko? — zapytał spokojnie 
Buffallo Bill.

— Nie. Juniper Joe był doskonale poinformo­
w any o wszystkim . On właśnie był projektodaw­
cą planu o posłaniu złota inną drogą. Któż m ógłby 
przeszkodzić Juniper Joemu i jego żonie w ra­
bunku?

— Ni!kt — rzekł flegm atycznie Cody.
— Pow iadają, że Juniper Joe1 posłał tym 

transportem  10 tysięcy  dolarów w złocie. Ale prze­
cież ładunek zaw ierał 50 tysięcy!

— To praw da.
— W ięc pan uw aża tak samo jak ja — ucie­

szył się m ały człowieczek.
— Hm!... — m ruknął Buffallo Bill. — Jeśli pan 

jest przekonany o winie Juniper Joego, czemu go 
pan nie zaaresztuje?

— To łatwo powiedzieć! C zy myśli pan, że 
nie potrafi mnie on zastrzelić, gdy tylko zjawię 
się w  jego chacie?

— A gdybym  ja aresztow ał tę parę?  — zapy­
tał Buffallo B ili

— W tedy mielibyśmy w ręku nagrodę za uję­
cie Tima Bensona!

— Co pan mówi? — zaw ołał w yw iadow ca 
zaskoczony.

— Wiem, że Tim Benson przybył do Bloosom 
Range. P rzybył w przebraniu kobiety, jako pani 
Rafferty, obecnie żona Juniper Joego.

Buffallo Bill opanował podniecenie.
— Dlaczego więc Juniper Joe oskarżył pana 

o to, że jest pan Timem Bensonem ? — zapytał.
— Aby wprowadzić pana w błąd. Wie on do­

brze, że znajduję się na tropie bandyty.
— Rozumiem.
— A więc, czy zdecydow ał się pan?... — w, 

głosie gościa brzmiało zniecierpliwienie.
— Poco ten pośpiech?
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A PA R A T FOTOGRAFICZNY 
DOSTĘPNY OLA KAŻDEGO!!!
Każdy m o że  niewielkim kosztem  p o s ia d a ć  d osk on a ły  popularny aparat fotograficz­
ny „Rekord". Aparat ten, odznacza jący się w y s o k ą  precyzją  wykonania ,  robiący  
zdjęcia  o każdej  porze dnia i przy każdej  pogodzie  jest  najlepszym  przyjacielem  
na w y c ie c z k a c h  i spacerach. W yniki fotografowania bardzo dobre. Aparat fotogra­
ficzny „Rekord" jest  ła tw y  w  o b s łu d z e  — to też każdy  m oże  nim bez specjalnego  
p rzygotow ania  od razu robić zdjęcia. Aparat fo tograficzny „Rekord", e fek tow nie  w y ­
konany, w y s y ła m y  łącznie z rolką f ilmową na 12 zdjęć  i pouczeniem za zł. 8,95 na 
l i s tow ne zam ówienie .  Płaci się przy odbiorze.

Adresuj: KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK, War szaw a,  PI. Napoleona 1. 
skr. poczt. 802 B. B.

— Przecież  musimy z nim skończyć! — za ­
w o ła ł  m ały  człowieczek.

W y w ia d o w ca  zm ierzy ł go spokojnym  spojrze­
niem i rzekł powoli i dobitnie:

— M am  jeszcze jeden zamiar...
—  Jak i?
— A resz tow ać również pana... Stać! Drzwi 

Są zamknięte  na klucz, k tó ry  m am  w kieszeni. Po 
za tym  nie mam zamiaru  aresz tow ać  cię na tych­
miast.

Jackson Dane, k tó ry  ze rw a ł  się z krzes ła  jak 
oparzony, usiadł napow ró t i ne rw ow o zaciskał 
dłonie.

—  P a n  nie zaw sze  b y w a  wesoły... — rzekł 
wreszcie .

—  Każdy ma swoje nastroje —  rzekł sen ten ­
cjonalnie Cody.

— Jeśli pan mnie aresztu je  popełni pan głup­
stwo, Cody! Całe miasto będzie się z pana śmiało. 
Dane p o w sta ł  i zbliżył się do drzwi. Buffallo Bill 
zaw aha ł  się chwilę a potem  o tw orzy ł drzwi. M ały 
człowiek w yszed ł śpiesznie i po chwili zniknął. 
C ody  w yszed ł  natychm iast za nim i ruszył jego 
śladem.

D ane sk ierow ał się w  s tronę „saloonu" i teatru  
i ku zdumieniu Buffallo Billa zniknął w drzwiach, 
na  k tó rych  widniał napis: „O bcym  w stęp  w zb ro ­
niony".

W yw iadow ca zatrzym ał się na chwilę, a po­
tem zbliżył się do tych drzwi. Po chwili u sły ­
szał dwa głosy , męski i kobiecy.

— Vera Bright... —  pom yślał. —  To dziwna 
historia. —  Przedtym  rozmawiała z panią Joe, a 
teraz gada z tym człow iekiem .

Buffallo Bill w ycofał się ze sw ego  punktu ob­
serw acyjnego i pomyślał:

—  Trzeba będzie roztoczyć obserwację nad 
chatą Juniper Joego. Teraz zobaczę, co u niego 
słychać.

Gdy Cody zapukał do chaty poszukiwacza złota, 
u słysza ł ciężkie kroki i gruby głos gospodarza 
zapytał:

—  Kto tam
—  Cody.
—  Ach, to pan... —  rzekł Joe uchylając 

ostrożnie drzwi.
Buffallo BM‘l zauw ażył, że gospodarz był nie- 

zakłopotany.
—  C zy mogę w ejść? —  zapytał.
—  Proszę... —  rzekł Juniper Joe, ale brzmiało 

to niezbyt przekonywująco.
—  Pańska żona w  domu? —  zaDvtał w yw ia­

dowca.

—  Nie. O dw iedza te raz  m iejscowe panie....
—  A pan jak zw ykle , p rzy  p ra cy ?
—  Jak  pan widzi!... — rzekł Juniper Joe, k tó ­

ry  znów zaczął zach o w y w ać  się swobodnie. — Od­
kry łem  teraz  now ą żyłę. Chce pan zobaczyć 
próbki?

Nie czekając na odpowiedź Juniper Joe w y ­
szedł do drugiego pokoju i przyniósł po chwili kil­
ka b ry łek  złota.

—  Niech pan na to spojrzy, Cody! — rzskł. —* 
Ale tym  razem  nie będę już posy ła ł  złota dyli­
żansem Wells Fargo... —

—  Nie miał pan szczęścia! —  uśmiechnął się 
Buffalo Bill.

— M iędzy nami mówiąc, nie jest to wina to­
w arzystw a...  Okolice roją się od bandytów . Tim 
Benson działa. Ale, jak czują się Austin i B ro w n ?  —

Nieprzewidz iane  koo ipl ikac e
Następnego dnia Buffalo Bill i Nick W harton  

udali się d a  Eagle Gap, aby  na miejscu zbadać te­
ren napadu. W  tym  sam ym  czasie baron, k tó ry  do­
wiedział się od Króla G ranicy o tajem niczym  spot­
kaniu Jackson Dainea z Verą Bright, postanowił 
czuw ać nad „saloonem".

W  tym  celu przebra ł  się w strój poszukiw acza 
złota i udał się do zajazdu G appher Gabea.

Przypuszczał że w  tym  przebraniu nikt go nie 
pozna.

Buffalo Bill i Nick nie poczynili na miejscu na­
padu żadnych odkryć. Znaleźli jedynie kilka łusek' 
od nabojów, które pozostawili bandyci, ale to nie' 
m iało znaczenia. Kamienisty grunt nie zachow ał 
żadnych śladów.

Zbliżał się już wieczór, gdy Cody i Nick postano­
wili wrócić do osady. Po drodze rozważali sprawę*,

—  Nie mam zaufania do tego Jacksona Danea. —i 
rzekł stary Nick'. —  Nie m ogę mu w ierzyć... —

—  I mnie wydaje się. że to niezbyt uczciwy, 
człow iek. —  potwierdził Buffalo Bill. —  D lacze­
go oskarżył żonę Joego, a nie powiedział ani sło ­
w a o Verze Bright, z którą rozm awiał? —

—  M usimy w  każdym razie pilnować chaty, 
Junipera Joe! —  ośw iadczył Nick’ W harton. —< 
Przedtem  jednak' chciałbym  zobaczyć się z ba­
ronem.

Baron jednak' b y ł nieobecny w, hotelu i nikf 
nie umiał o nim udzielić żadnych wyjaśnień. O- 
baj w yw iad ow cy  udali się w ięc do chaty Juni­
per Joego, ale nie spostrzegli nic ciekaw ego. W ró­
cili w ięc  do hotelu. Tu dow iedzieli się, że baron 
jeszcze nie powrócił.
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N ad  ra n e m  n iespoko jn i  o  los  W ilhe lm a ,  udali 
się d o  „ sa lo o n u “ , a b y  sp ra w d z ić ,  c z y  nie b y ło  tam  
b a ro n a .  Z agadnęli  o d źw ie rn eg o .

—  O, w id z ia łe m  go. —  rz e k ł  o d ź w ie rn y ,  k tó r y  
m ia ł  m inę  rzez im ieszk a .  —  Nie om yli łem  się. B v ł  
w p ra w d z ie  p r z e b r a n y  z a  p o s z u k iw a c z a  zło ta , ale 
p o z n a łe m  b d ra z u  tę b a r y łk ę  n a  s ło m ia n y c h  n o g a c h  
W id z ia łe m  jak  szed ł  w  k ie ru n k u  c h a ty  Jo eg o .  —

—  K tó ra  b y ł a  g o d z in a ?  —  z a p y ta ł  C o d y .
—  O k o ło  c z w a r te j .  —
O d ź w ie rn y ,  w id ząc ,  że  Buffalo Bill z a m ie rz a  

s ię  oddalić , z n a c z ą c y m  g e s te m  w y c ią g n ą ł  o tw a r tą  
dłoń. C o d y  u śm iech n ą ł  się i rzuc ił  m u  na  ręk ę  
k i lk a  cen tó w .

—  W ró ć  do  hote lu . —  rz e k ł  Król G ra n ic y  
do s ta r e g o  Nicka. —  J a  u d a m  się t r o p e m  b a r o ­
na . Jeśli p o sz e d ł  on w  k ie ru n k u  c h a ty  Joego ,  
zna jdę  go  n ap e w n o .  —

W y w ia d o w c a  ru s z y ł  s z y b k o  w  k ie ru n k u  c h a ­
ty  p o s z u k iw a c z a  z ło ta  i z n a la z łs z y  się p r z e d  
d rz w ia m i ,  z a p u k a ł ,  m im o  w c z e s n e j  godz iny . N ikt 
nie odp o w iad a ł .  W y w i a d o w c a  z a p u k a ł  m ocniej,  
a le  i ty m  ra z e m  odpow ied z ia ło  m u  g ro b o w e  m il­
czenie .

Buffalo Bill z rozum ia ł ,  że  s ta ło  się coś  n ie ­
z w y k łe g o  i p o s ta n o w ił  dz ia łać .  P o tę ż n y m  u d e ­
rzen iem  ra m ie n ia  w y b i ł  d r z w i  z z a w ia s ó w  i 
w sz e d ł  do c h a ty .  O czo m  jego  p rz e d s ta w i ł  się 
s t r a s z n y  w idok .

J u n ip e r  Jo e  le ż a ł  w. kącie  z w ią z a n y  i z z a ­
k n e b lo w a n y m i  u s tam i.  Ż o n a  jego le ż a ła  n a  ś ro d r  
k u  poko ju  n iep rzy tom na .. .

C o d y  rzucił  się w  k i e r u n k u  n ie p rz y to m n e j  
k o b ie ty .  O d d y c h a ła ,  a  w ięc  żyła!..  Buffalo Bill s z y ­
b k o  u w o ln i ł  z w ię z ó w  Joego ,  k t ó r y  rzuc ił  się w 
k ie ru n k u  sw e j  ż o n y  i z a c z ą ł  ją cucić.

—  Kto to  u c z y n i ł?  —  z a p y ta ł  B uffalo  Bill.
—  Ben... son... —  w y ją k a ł  z  t r u d e m  J u n ip e r

Joe .
—  B en so n  w a s  n a p a d ł?  —
—  Tak...  Z acza i ł  s ię  tu  n a  nas.. Nie w iem , 

w  jaki sposób  d o s ta ł  się do c h a ty .  G d y  sp a l iśm y  
już p o w a li ł  m o ją  żonę  n a  ziem ię  i u d e r z y ł  ją 
w  g łow ę ,  a g d y  s t r a c i łe m  p rz y to m n o ś ć  z w ią z a ł  
g ło s  u p ad k u ,  zdzie li ł  m nie  ty m  s a m y m  d rą g ie m  
w  g ł o w ę ,  a  g d y  s t r c i łe m  p rb y to m n o ś ć  z w ią z a ł  
mnie'... —

— P o z n a ł  g o  p a n ?  —
—  Tak .. .  G d y  o d z y s k a łe m  p rz y to m n o ś ć  w i ­

d z ia łem  jak  rab u je  m o je  złoto.... P o k a z y w a łe m  
je p an u  w cz o ra j ,  a  te raz .. .  —

—  N iech  p a n  się za jm ie  żoną... —  rz e k ł  w y ­
w ia d o w c a .

G d y  p an i  Ju n ip e r  Jo e  o d z y s k a ła  p r z y t o m ­
ność , w y d a ł a  s ł a b y  o k rz y k :

—  B enson!. .  —
—  N iech s 'ę  pan i  nie o b a w ia .  —  rz e k ł  B u ­

ffalo Bill. —  B en so n  uciekł...
—  T o  nędzn ik !  — sz e p n ę ła  kob ie ta .
—  Z a b ra ł  c a łe  n a sz e  złoto... —  rzek ł  p o n u ­

ro  Joe .
Na g ło w ie  pan i  J u n ip e r  Joe  w idn ia ł  ś lad, jak ­

b y  od  z a d ra śn ię c ia  kulą. i i  r , . i  ■

—  C z y  b a n d y ta  s t r z e la ł  d o sp a n i?  —  z a p y ta ł  
Buffalo  Bill.

— Nie... u d e r z y ł  m n ie  ty lko  kó lbą  r e w o lw e ru .
Buffalo Bill opuścił w k ró tc e  c h a tę  p o sz u k i­

w a c z a  z ło ta  i sk ie ro w a ł  się w  s t ro n ę  o sa d y ,  a b y

z a w ia d o m ić  le k a rz a .  P o  d ro d z e  ro z m y ś la ł  g łę­
boko.

—  D z iw n a  rzecz.. .  Z n am  się n ieco  na  ranach’ 
i p rz y s ią g łb y m ,  że  ra n a  pani Ju n ip e r  Jo e  p o ­
chodzi  od p o s t r z a łu  r e w o lw e ro w e g o .  W y g lą d a  
tak ,  j a k b y  ku la  z a d r a s n ę ła  za le d w ie  sk ó rę  na 
g łow ie.. . .  —

C o d y  nie m ó g ł  p o z b y ć  się n a t rę tn e j  myśli. 
J a c k s o n  D a n e  m ów ił ,  że  pan i  Ju n ip e r  je s t  m ę ż ­
c z y z n ą  i że  d o k o n a ła  o n a  n a p ad u  na  tran sp o r t .  
B a ro n  z a ś  z ran ił  b a n d y tę  n iższego  w z ro s tu .  T e ­
ra z  z a ś  w y w ia d o w c a  w idz ia ł  p o d e jrzan e  z a d ra ­
śn ięc ia  n a  sk ro n i  pan i Ju n ip e r  Joe .

W s z y s tk o  to b y ło  b a rd z o  n ie jasne  i z a g m a ­
tw a n e .

Baron na tropie
B a ro n  z a b r a ł  się do ś led zen ia  J a c k s o n a  D a­

n e a  z  w ie lk im  z a p a łe m . P r z e d e w s z y s tk im ,  po 
p r z e b r a n iu  się w  s tró j  p o s z u k iw a c z a  z ło ta ,  udo? 
się  do „sa lo o n u "  G o p h e r  G ab ea ,  gdzie z n a jd o w a ł  
się ró w n ie ż  t. zw . t e a t r  w  k t ó r y m  k ilka  a r ty s te k  
p r o d u k o w a ło  się  w  s z tu c e  p o d  ty tu łe m  „Im ieni­
n y  Cioci D a is y “ .

B a ro n  w łó c z y ł  się po  „ sa loon ie“ , aż  w r e s z ­
cie z n a laz ł  się p rz e d  d rzw iam i,  n a  k tó ry c h  zna j­
d o w a ł  się nap is  „ O b c y m  w s tę p  w zb ro n io n y " .  
W ilh e lm  w iedz ia ł ,  że  J a c k so n  D an e  znikł 
w ła śn ie  w  ty c h  d rz w ia c h ,  g d y  w idz ia ł  go B uf­
falo Bill.

D r z w i  te  b y ł y  ró w n ie ż  w id o czn e  z p e w n e g o  
p u n k tu  „ sa lo o n u “ , to  też  b a ro n  us iad ł  p r z y  s to ­
liku, z a m ó w i ł  p iw o  i c zu w a ł .

Z  „ te a t r u "  d o ch o d z i ły  o d g ło sy  śp iew u , m u z y ­
ki w y b u c h y  śm iechu . W ilhe lm  s iedz ia ł  spokojnie  
i ćm ił s w ą  fajkę. W re s z c ie  p rz e d s ta w ie n ie  się 
sk o ń c z y ło  i sa la  z a c z ę ła  się op różn iać .  L udzie  
w y ch o d z i l i  t łum nie ,  a!e b a ro n  nie w id z ia ł  m ię ­
d z y  nimi J a c k s o n  D an e a .

—  Nie m ogę  go p rz e o c z y ć . . .  —  p o m y ś la ł  
d z ie ln y  p rzy jac ie l  C o d y e g o .  —  Jeśli  nie w y jd z ie  
tęd y ,  zna jdz ie  go gdz ie  indziej... —

D a n e  nie z jaw ia ł  się jednak . B a ro n  s iedz ia ł  te­
ra z  tuż  obok  d rz w i  i nie sp u sz c z a ł  z oczu  ta jem ni­
c zeg o  w ejśc ia .  W re s z c ie  c ie rp liw ość  jego  z o s ta ła  
n a g ro d z o n a .  U jrz a ł  D a n e a  o ra z  V erę  B righ t .  Był:  
ta k  p o g rą ż e n i  w  ro z m o w ie ,  że  nie z a u w a ż y l i  n a w e t  
b a ro n a ,  k tó r y  s ied z ia ł  z k a p e lu sz e m  n asu n ię ty m  na  
o c z y  i w y g lą d a ł ,  jak  s t a r y  pijak, k t ó r y  n ie  m a  sił 
ani o c h o ty  iść do dom u  i c z e k a  n a  zam kn ięc ie  ba ru .

P a r a ,  k tó ra  u k a z a ła  się o czo m  b a ro n a ,  k łóc iła  
się  n a jw y ra ź n ie j .  W ilh e lm  nie s ły s z a ł  s łów , ale w n io ­
s k o w a ł  z p o d n ie c o n y c h  ru c h ó w  i osrtrego tonu  gło­
s ó w  ,że ta je m n ic z y  p s e u d o  —  d e te k ty w  i a k to rk a ,  
k łó c ą  się z aw z ięc ie .

W  p e w n e j  chw ili  V e ra  B r ig h t  o d w ró c i ła  się 
o d  D a n e a  i po  chw ili  zn ik ła  w  budynfku. D ane  c z e ­
k a ł  je szcze  chw ilę ,  a p o te m  w z ru s z y ł  ram ionam i i 
p o sz e d ł  p rz e d  s ieb ie .  B a ro n  c z e k a ł  na to od d a w n a .  
O s t ro ż n ie  ru s z y ł  w  ś lad  z a  ta jem n iczy m  osobni­
k iem .

Ja c k s o n  D an e  s k ie ro w a ł  się s z y b k im  k ro k iem  
do c h a ty  J u n ip e ra  Jo e  i tu nagle  zn iknął w  c iem no­
śc iach .

B a ro n  zacza i ł  się ró w n ie ż  w  pobliżu c h a ty  i 
czek a ł .

—  D obrze! .. .  — p o m y śla ł .  — N areszc ie  będę  
m ó g ł  d o w ie d z ie ć  się k im  je s te ś ,  m ój p taszku!. . .
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Sensacyjraa nowość 1938!!
Aułomnat-pistolet „GROM“

Fason belgijski Kai. 6-cio 
Repetuje sie przed 

każdym  strzałem , auto­
m atycznie w yrzuca łus­
ki. !1uk ogłuszający. Ide­
alna cbrona przed napa­
dem! W ykonanie luksu­
sow e: lufa pięknie oksy­
dowana, rękojeść k ry ta
lśniącym bakelitem ! W a
ga 20*3 gr dług. 10 cm. 
szer. 5 cm. G w arancja 
fabryczna na 5 lat. Cena

tylko zł. 6.95, 2 sztuki 13.50. — Setka naboi s y s t  „Flober‘‘
zł 3 65 W ysyłam y na listowne zam ów enie. P łaci się przy,
odbiorze. Adresuj: KAZIMIERZ
KOŁODZIEJCZYK. W arszaw a. PI.
Napoleona I. skrz. poczt. 802 B. B.
Uwaga! W ystrzegać sie taniej tan­
dety. polecanej przez pokątnych 
sprzedawców , którzy  p rzy rzeka­
ją magazynki, naboje, futerały i 
nie dodają. Zam awiając u nas, be 
dziecie zadowoleni.

Dane nie dawał jednak znaku życia
W  pewnej chwili z chaty rozległy się odgłosy 

walki, a potem wszystko ucichło.
— Jeśli to nie robota Danea, jestem ostatnim 

durniem... — pomyślał baron.
Po chwili jakiś cień oderwał się od chaty Ju- 

nipera Joe i zniknął w ciemnościach.
— Dane!.. — pomyślał baron.
Usiłował znów posuwać się tropem tajemnicze­

go człowieka, ale nadaremnie. Zgubił jego ślad, a 
było zbyt ciemne, by mógł go spowrotem odnaleźć. 
Baron postanowił więc zaczekać do rana, aby w 
świetle słońca odnaleźć ślady.

Około piątej rano Wilhelm ruszył ostrożnie na­
przód po świeżym tropie Danea. Posuwał się tak 
około mili, gdy nagle zatrzymał się i padł plackiem 
na ziemię.

— Do pioruna! — pomyślał. — Jeśli ten łajdak 
mnie nie dostrzegł, to mam wyjątkowe szczęście! — 
Baron natkną! się na sławetnego detektywa i nie 
wiedział, że ten również go nie spostrzegł. Baron 
leżał płasko na ziemi, ściskając kurczowo kolbę 
rewolweru.

— Uważaj, Wilhelmie, uważaj!... — mruczał 
sam do siebie. — Jeśli Jackson Dane nie jest ło­
trem, ty jesteś durniem!... —

Nasz przyjaciel ostrożnie podniósł głowę. Da­
ne wydaw ał się nie podejrzewać niczego. Pochylo­
ny nad ziemią, grzebał w ziemi i odkładał starannie 
na bok niewilekie kawałki skał: W  wydrążony w ten 
sposób otwór kładł woreczki ze złotem. Następnie 
przykrył starannie otwór i zasypał wszystko zie­
mią, podniósł się, rozejrzał się na wszystkie strony 
i zniknął niebawem w krzewach.

Baron niepodejrzewał zupełnie niecnych zamia­
rów nędznika. Gdy Dane znikł z pola widzenia Wil­
helm wysunął się ostrożnie ze swej kryjówki i zbli­
ży! się do miejsca, gdzie zostały ukryte woreczki 
ze złotem.

Pochylił się nad ziemią, ale w tej samej chwili 
huknął strzał. Baron poczuł, że coś twardego ude­
rza go w głowę i stracił przytomność.

Gdy odzyska! przytomność, poczuł ból w gło­
wie. W ydawało mu się początkowo, że jest ciężka 
ranny.

— O, moja głowa!.. — jęknął. — Jeśli len łotr
mnie nie zbił, to w każdym razie nie jestem więcej 
wart, niż trup!... —

Mimo to dzielny baron powstał z trudem i ro­
zejrzał się dokoła. Po bandycie nie zostało ani śla­
du. Nie było również worków ze' złotem. Wilhelm 
zbadał teraz swoją ranę. Bandyta strzelił z bliska, 
ale kula zadrasnęła tylko głowę barona. W ystarczy­
ło to, aby pozbawić go przytomności, ale nie uczy­
niło mu wielkiej szkody.

— Nie narzekajmy. — rzekł baron do siebie. —> 
iTrzeba iść do hotelu i postarać spotkać Cody ego! —<

Makabryczne odkrycie
Baron z trudem dotarł do osady i znalazł się 

wreszcie w pokoju wywiadwców.
— Do pioruna! — zawołał Nick Wharton na 

jego widok. — Skąd wracasz?.. —
— Zaraz wam wszystko opowiem! — oświad­

czyli Wilhelm i ciężko opadł na krzesło.
— Buffalo Bill opatrzył mu lekką ranę i obaj 

•wywiadowcy zasypali barona pytaniami.
— Kto strzelał do ciebie? — zapytał Cody.
— Detektyw.
— Jackson Dane?...
— Tak.
Baron opowiedział szczegółowo o swej p rzy­

godzie i o tym co widział.
— Czy bandyta wszedł do chaty Juniper Joe- 

jjo? — zapytał Nick.
— Bardzo możliwe...
Buffalo Bill i Nick zamienili znaczące spojrzenia-
— Co się stało? — zapytał baron.
— Nic, opowiadaj dalej... Więc twierdzisz że 

Dane zabrał złoto?
— Tak.
— Chciałbym tam pójść! zawołał Buffalo Bill.
Gdy z kolei baron dowiedział się o tym co za­

szło tej samej nocy w chacie Junipera Joe zawołał:
Do stu piorunów! Ten łotr nie próżnował!
— Ten łotr to Tim Benson! — rzekł z przeko­

naniem Ńick.
— Wydaje mi się, że cała ta sprawa jest bardzo 

niejasna.... — odparł baron.
— Jakto?
— Jeśli Juniper Joe miał. tyle złota, musiał je 

komuś skraść, a więc...
— Powiedział mi, żę odkrył nową żyłę, — 

rzekł Buffalo Bill.
— Nie dziwiłbym się, gdyby ta żyła znajdowała 

Się w workach, które nieśli Brown i Austin...

¥

Gdy odpoczął nieco trzej wywiadowcy ruszyli 
w drogę. W  osadzie wiedziano już, że chata Juni­
pera Joe została obrabowana, a on sam i jego żona 
zostali obezwładnieni przez tajemniczego bandytę. 
Tłum ciekawych gromadził się dokoła chaty, ale 
nasi przyjaciele nie zatrzymali się.

Dotarli oni wkrótce do miejsca gdzie Dane ukrył 
złoto i postrzelił barona. Nick odnalazł miejsce w 
krzakach, gdzie ukrył się bandyta i rzekł:

— Miałeś szczęście. Gdyby Dane, to znaczy 
Benson, ukrył się bliżej, przedziurawiłby ci głowę. 
Trudno mu było trafić na taką odległość z rewol­
weru-. Celuję się dobrze, ale na nieszczęście...

— Co takiego? — zawołał oburzony baron
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—  Na nieszczęście dla niego, — rzeki spok03- 
hie1 Nick.

Buffalo Bill odnalazł rychło ślady bandy ty  i ru­
szono szybko św ieżym  tropem. W y w iad o w cy  wie­
dzieli że Dane będzie chciał ukryć  jaknajprędzej 
swój skarb  i nie oddali się zbytnio od niego.

—  W  odległości około pół mili w y w iadow cy  
natknęli się na ślad, św iadczący  o tym, że w y k o p a­
no  w tym  miejscu dół, a potem zasypano go pias­
kiem. Zanim przystąpiono do odkopywania sk ry t­
ki s ta ry  Nick p rzeszuka ł okolicę. Nie znalazł jednak 
nic podejrzanego.

Przystąp iono  do pracy . P iasek był lekki i w y ­
w iadow cy  odsypyw ali  go raźno. W  pewnej chwili 
ukazało  się z pod ziemi coś, co przypominało ka­
w a łe k  sukna

— Co to znaczy, do pioruna?... zdumiał się 
W harton . — C zy  ten ło tr  zakopał tu  swoje ub ran ie?

Buffalo Bil! odsunął jeszcze trochę ziemi i cofnął 
się nagle. W  dole nie było złota. Leżało w nim 
ciało ludzkie!

— Do stu tysięcy  grzechotników! — zawołał 
Nick.

— Do pioruna! k rzykną ł  baron.
Musimy zobaczyć kto  to jest, —  rzekł pow aż­

nie Buffalo Bill
G dy nasi przyjaciele  ujrzeli tw arz  człowieka, 

k tó ry  spoczyw ał w  św ieżym  grobie, z ust ich w y ­
darł  się okrzyk :

— Jackson Dane!...
W y w ia d o w cy  znów stali w obliczu zagadki.
—  Kto go zabił?  —  zapyta ł  baron. — Ja  nie... 

Sam się chyba nie zakopał!..
—  Trop! — zaw oła ł w  tej chwili W harton
Król Granicy rzucił się we w skazanym  kierun­

ku  i uważnie obejrzał ślad. B ył to trop m ężczyzny. 
P row adz ił  on poprzez k rz e w y  w kierunku miasta.

— Poszedł do Blossom Range, — rzekł Cody. 
Na ulicach osady  nie będzie można odnaleźć jego 
śladu.

— Może widział ktoś człowieka, k tó ry  nieda­
wno p rzyby ł  do miasta, —  rzekł W harton. — Zostań 
cie tu, a ja pójdę i rozpy tam  się.

Nick poszedł szybko do osady, a Buffalo Bill i 
baron siedzieli obok napow rót zasypanej mogiły 
tajemniczego bandy ty .

TajemnSczv strzał
—  Co ty  o tym  w szystk im  sądzisz, Buffalo? - -  

zap y ta ł  baron.
— A ty ?
— Nie mogę nic powiedzieć. W iem  tylko, że nie 

b ra k  mi przygód, a to jest najważniejsze.
. — Z astanaw ia  mnie jedno tylko,— rzekł p o w aż­

anie Cody. — Ś cigam y od kilku dni bandytę  i nie 
wiem y, kim on w łaściw ie jest. P odejrzew ałem  
'Jacksona D anea i słusznie. I on b y ł  łotrem, ale nie 
tym , -o k tó rego  nam  chodziło. Najlepszy dowód, 
że zginął z jego ręki. Juniper Joe rzucał podejrze­
nie na niego, a on na  Joego. Kto jes t  winien?... — 
O taczają  nas sam e tajemnice...

— Ale co się stało z Bensonem ? —  rzekł baron. 
P rzec ież  jeśli Dane i Benson są jedną i tą sam ą oso­
bą to w takim razie Benson nie żyje...

— W cale nie jestem przekonany, że Benson i Da­
ne to jedna i ta sam a osoba, — rzekł w yw iadow ca. 
Nie polegam wcale na zdaniu Junipera Joego....

—  Juniper Joe  s trzela ł do niego...

— Sądzę jednak, że Dane miał jeszcze innego
w. oga.

Baron zamyślił się.
— A może... może to m a coś wspólnego z tą 

aktorką?...  rzekł wrzeszcie-
— Z Verą Bright?..
—  Tak. Dane najw yraźnie j  kłócił się z nią, gdy 

widziałem ich razem.
— Ale ona za nim nie poszła!
— Nic o tym nie wiem. nie widziałem, ale to 

bardzo  m ożliwe.....
— Ślady, które znalazł W harton  są śladami 

m ężczyzny, — rzekł Cody.
— A więc trzeba spraw dzić, czy w oko. cy nie 

ma innych ś 'adów!
Podniecony baron zaczął pilnie badać okolicę 

i nagle zaw ołał  z radością:
— Mam, mam!... P a trz ,  Buffalo, oto ślady ko­

biety!..
Istotnie, baron odnalazł ślad, mniejszy nieco od 

poprzednio  odkrytego.
— A co m ó w i łe m ? . . gorączkow ał się Wilhelm.
Buffalo Bill i baron podążyli św ieżym  śladem,

k tó ry  wielkim lukiem okrążał miejsce zbrodni i k ie­
row a ł się również ku osadzie.

— Idziem y? — zap y ta ł  baron.
— Cicho!... rzekł nag ’e Buffalo Bill, a w chwilę 

potem  huknął strzał.
Kula świsnęła C odyem u obok ucha. W y w ia d o w ­

ca w mgnieniu oka zorien tow ał się w sytuacji i padł 
na  ziemię, pod ryw ając  jednocześnie nogi baronow i, 
k tó ry  zwalił się obok niego.

—  C zy  trafił cię, Buffalo? — zapyta ł  baron
—  Nie, ale nie wiele brakowało...
— Do pioruna, nie b rak  nam dziś przygód.. . '
Dokoła panow ała  cisza. Nikt nie odzyw ał sic

f nikt już nie strzelał.
— Kto to b y ł?  — zapyta ł  szep tem  baron.
—  Nie wiem...
— S trzela ł do ciebie..
— T ak mi się wydaje..
Wilhelm począł pełzać.
— Dokąd idziesz? — zapy ta ł  Cody
— Zobaczyć kto to jest...
Obaj poczęli posuw ać się jak w ęże w iuevun- 

k u  k rzak ó w  z za k tó ry ch  padł s trzał. Ale n ieprzy­
jaciela już tam nie było.

— Zrozumiał że mnie nie trafił... — rzekł Buffalo 
Bill o-trzepując ubranie.

W  chwilę potem rozległy się glosy ludzkie i 
trzask  łam anych  gałęzi a w reszcie  ukazało  się kil­
kunastu ludzi na k tó ry ch  czele stali Nick W harton  
sze ry f  i agen t  policji z Blossom Range

—  Kto strze la ł?  — zaw oła ł  Nick. — C zy  ty Bill?
—  Nie, s trzelano do mnie, —  odparł w y w ia ­

dowca.
— Zabójca Danea?...
— Możliwe Znaleźliśmy jednak inne ślady, k tó­

re komplikują spraw ę.
Nick pochylił się nad tropeju i zaw y y ro k o w a ł  

w  końcu:
— To jest ś 'ad  kobiety!
— W iem y  o tym!
— C zy  p row adzą  z miejsca zbrodni?
— Tak.
—- Kierują się ku  m iastu?
— Jak  widzisz...

A więc m orderca  by ł w to w arzy s tw ie  ko­
b ie ty  — rzekł z nam ysłem  s ta ry  Nick — Mój ślad
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C U D A  i T A J E M N I C E
C Z A R N E J  i B I A Ł E J  M A G J l

każdy, kto chce w zbudzić soba zain tereso­
w anie w tow arzystw ie, -noże łatw o to uzys­
kać po przestudiowaniu naszego kursu ma­
gi:, co jest obecnie dostepne dla w szy s tk ;cb.
Zbiór najciekaw szych sztuk z zakresu me­
chaniki | zręczności. Lustro m agiczne, lata­
jący zegar. T ańczące jab’ko. List w jaju.
Jajo w butelce, śp iew ająca  Raszka. Sztuki 
z  rachunkami, z kartami, z zakresu akusty  

optyki, pirotechniki. G warancja w y u cze­
nia w szystk ich  sekretów  zapewniona. W y ­
syłam y 8 tom ów z 478 sekretam i i tajemni­

cami z pięknymi ilustracjami za zt, 3.95. W ysy łam y na listow ne  
zam ówienie, które płaci się przy odbiorze. Adresuj: K azhnieri 
K ołodziejczyk. W arszawa I PI. Napoleona skr. poczt 802 B. B. 
NIE ZWLEKAJ SZYBKO ZAMAWIAJ!

UWAGA: Bezpłatnie dodajem y najnow sza w szech ś w iato-  
w ą książkę p, t  „Sztuka w różenia z kart i rak“ w edług słyn ­
nej w różk: Napoleona I. P. Leuormand.

zaginą} w połowie drogi, co znaczy , że m orderca  
Jakson  Danea, czy, jak wolicie, Titna Bensona nie 
udał się do osady....

— To byl pod'stęp z jego strony , — rzeki Buffalo 
Bill. — Chciał mieć więcej czasu na ucieczkę i skie­
row a ł nas  na fa łsz y w y  trop.

— T eraz  nam  nie ujdzie! —  zaw oła ł  Nick W h a r­
ton.

M ały  oddział ruszył po tropie b an d y ty .

Kto winien
B an d y ta  praw dopodobnei zd aw ał sobie sp raw ę  

z tego, że m ieszkańcy  osady  ruszą za nim w  pościg 
i dlatego za ta r ł  s tarannie  za sobą ślady. C ody na- 
p różno  bada ł  s tarannie  grunt. T rop  u rw ł  się w pew­
n ym  miejscu i dalszy pościg by ł  niemożliwy.

Buffalo Bill za trzy m ał się.
— W racam , — oświadczył.
—  J ak to ?  —  zap ro tes to w ał Nick
—  W rócę  jeszcze, —  rzekł spokojnie w y w ia ­

dowca. — Sądzę, że powinienem  natychm ias t  po­
wrócić do osady.

— Dlaczego?
— Nie m a te raz  czasu na w yjaśnienia , —  rzekł 

Buffalo Bill. —  P o te m  w szystko  ci w ytłum aczę. — 
Idź dalej w raz  z W ilhelmem i postara jc ie się od­
szukać ślad.

Buffalo Bill udał się na tychm ias t w to w arzy ­
stw ie oficera policji do Blossom Range. Za nim 
podążyli sze ry f  i m ieszkańcy  osady. G dy przyby li  
n a  miejsce, C ody  odprowadził na s tronę sze ryfa
i policjanta i rzekł:

— Nie chciałby m zb y t  wiele m ów ić p rzy  tych  
ludziach. Nie m am  pow odów  do podejrzew ania  ich 
ozdradę ,ale to co chcę w am  powiedzieć, musi po­
zostać  w najściślejszej tajemnicy. T e raz  dopiero 
mogę mówić. M usimy udać się na tychm ias t  do „sa- 
loonu“ i za trzy m ać  ar ty s tk ę ,  k tó ra  n azy w a  się Vera 
Bright. P o za ty m  pragnę, a b y  panow ie to w arzy ­
szyli mi do domu Junipera  Joe. I jego należy a re ­
sztow ać.

S zery f  i policjant w ytrzeszczy li  zdumione oczy.
—  Jun ipera?  Joe — zaw oła ł  szeryf. Ależ za 

co właściwie?...
— Na moją odpowiedzialność, — rzekł spokoj­

nie w y w iad o w ca .  — Ofiarą zbrodni jest człowiek, 
k tó rego  raz usiłow ał zastrzelić  uniper Joe. Co zaś 
do V ery  Bright, to widziano ją w  nocy  podczas roz­

mowy z Danem. Kłócił się między sąbą. Po za fyns
żona Joego widziała się również z artystką.

— Jeśli pan za wszystko odpowiada aresztuję, 
ich, — rzekł policjant.

— Gdyby pan odmówił, musiałbym sam doko­
nać aresztowania, — rzekł zimno Buffalo Bill.

Trzej mężczyźni udali się szybko db .saloonu*' 
gdzie jednak powiadomiono ich, że miss Vera BrighŻ 
wyjechała tego samego ranka dyliżansem do Calu­
met Springs. Buffalo Bill zażądał zobaczenia się z 
dyrektorem zakładu, który udzieli mu następują­
cych wyjaśnień.

—Miss Vera Bright opuściła nas zupełnie nagleń 
rzekł. — Był to dla minie cios, gdyż pozostałem bez 
zastępczyni....

— Czy zna ją pan od dawna? — zapytał Cody#
— Nie. — odparł dyrektor. — Zaangażowałem 

ją w Calumet Springs. Miała ładny głos i dobrze 
tańczyła. To mi wystarczyło jako rekomendacje. —■

Buffalo Bill nie pytał więcej. Opuściwszy „sa- 
loon“ udał się natychmiast na pocztę i nadał tele­
gram do komisarza poilcji. w Calumet Springs. Pro­
sił aby ujęto Verę Bright i sprowadzono ją, jeśH 
to możliwe, do Biosom Range.

— A teraz do Junipera Joe! — rzekł.
W chacie poszukiwacza złota czekało naszych 

przyjaciół nowe zdumiewające odkrycie. Chata by­
ła pusta. Była zamknięta na wszystkie spusty i po­
czątkowo wydawało się, że gospodarze zamknęli się 
w niej i nie odpowiadają na pukanie.

Wybito drzwi i stwierdzono, że w chacie nie by­
ło nikogo.

— To dziwne. — rzekł szeryf. — Przecież drzwi 
były zamknięte od wewnątrz na zasuwkę. —

— Zasuwka jest tak urządzona ,że można ją 
zatrzasnąć od zewnątrz silnym uderzeniem w drzwi# 
>— rzekł Buffalo Bill.

— Słusznie... Ale gdzie Joe i jego żona? — 
Dowiemy się... —

— Może pani Juniper Joe udała się do lekarza? 
Była przecież ranna.. —

— Niech pan to sprawdzi. — rzekł z uśmiechem 
Cody. — Jeśli ją pan tam znajdzie, w co wątpię, 
niech ją pan również aresztuje. Jestem pewny, że 
Juniper Joe i jego czcigodna małżonka, opuścili da­
wno już Blossom Range. —

— Dlaczego? — zdziwił się policjant, który mrc 
nie rozumiał.

— Cierpliwości. — rzekł Król Granicy. — Wszy 
stko się wyjaśni.... —

To rzekłszy Buffalo Bill szybko oddalił się, dą­
żąc spiesznie do swoich dwuch przyjaciół.

Pośc i g
— Hej, stary, zdaje mi się, że ktoś nadchodzi!-

— rzekł baron do Nicka.
W pobliżu rozległ się odgłos przyspieszonych 

kroków. Obaj wywiadowcy podnieśli broń, goto­
wą do strzału, ale opuścili ją wnet napowrót, gdyż 
przed nimi stanął Buffalo Bill.

— Ślad zbrodniarza urywa się w tym miejscu.
— oświadczył Nick. — Co robiłeś w osadzie, Bu­
ffalo? —

— Nic zbytecznego. — odparł Cody. — Małżeń­
stwo Juniper i Vera Bright zniknęli bez śladu. —

W takim razie jesteśmy bez wątpienia na tro­
pię małżeństwa! — zawołał baron.

— I ja tak sądzę. — uśmiechnął się Buffalo Bill*
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•— C zy  sądzisz że ak to rka  Jest sprzym ierzeń- 
czynią Joego?  — zapyta} Nick.

—Nie wiem  napewno. W iem  tylko, że ma coś 
.wspólnego z tą sp raw ą. —

Buffalo Bill rozwiną} teraz przed sw ym i to w a­
rzyszam i p rzypuszczen ia  i wyniki badań.

—  T e raz  nie m am  już wątpliwości. —  rzek} 
Nick. —  Jes te śm y  napew no na tropie Juniper Joe­
go i jego żony. —

— Zgadzam  się t zobą —  zastrzelił D anea — 
rzekł Buffalo Bill. — Moim zdaniem Joe strzela ł 
również do mnie przed godziną, gdy posuw ałem  się 
w raz  z baronem  jego tropem. —

— W ięc sądzisz że to  jest b an d y ta?  —
—  T ak mi się wydaje . —
— A jego żona?  —
—  Z tego co w y k aza ły  moje badania p rzypusz­

czam, że jest z nim w zmowie. —
— Szkoda czasu. — w trącił baron. — Poszukaj­

m y lepiej śladów. Musimy poza tym  zbadać, czy 
bandy ta  nie schow ał gdzieś w  pobliżu w orków  ze 
zrabow anym  zlotem. —

Buffalo Bill rozpoczął poszukiwania i po chw i­
li zawołał:

— Znalazłem!... Tu jest zupełnie św ieży  ślad!..
Pochyleni nad ziemią trzej w y w iad o w cy  po­

suwali się zwolna naprzód gdyż śilad często u ry w a ł  
się na kam ienistym  gruncie i t rzeba  go było  odszu­
kiwać. W  każdym  razie m ożna było  stwierdzić, że 
ślad m ężczyzny posuw ał się równolegle do śladu 
kobiety.

Po  pew nym  czasie trop rozdzielił się. Ś lady 
m ężczyzny  p row adziły  na praw o, a kobiety  na le­
wo.

— Idę śladem m ężczyzny. — oświadczył Buf­
falo Bill. — W y  ścigajcie kobietę.. —

Buffalo Bill i jego tow arzysze  znajdowali się 
w  odległości około 5 mil od  Blossom Range nie­
opodal tery to riów  łowieckich plemienia Utah. P le ­
mię to uw ażane  było  za zupełnie spokojne i zaj­
m ow ało  się polowaniem, rybołóstw em  i handlem 
w ym iennym  skórami zwierzęcymi.

W ódz U tów  Żelazny Łuk zakopał topór wojen­
ny  przed pięciu laty, po porażce odniesionej w 
walce z wojskiem rządow ym  i od tego czasu żył w 
przy jaźni z bladymi tw arzam i. Plemię to jednak b y ­
ło bardzo niepew ne i nie wiadom o było  k iedy  znów 
w stąpi na ścieżkę wojenną.

Buffalo Bill wiedział, że bandyci nierzadko szu­
kają  schronienia w śród  Indian, k tó rych  byli na tu ra l­
nymi sprzym ierzeńcam i i dlatego przeszło  mu przez 
myśl ,że i zabójca mógł udać się pod opiekę do Że­
laznego Łuku.

Gdy w y w iad o w cy  rozdzielili się, C ody w k ró ­
tce stracił z oczu Nicka i barona. P o su w ał  się te ­
raz  dość szybko św ieżym  śladem, w k tó rym  czy ta ł  
jak  w o tw arte j  księdze. Widział w yraźn ie , że ban­
dy ta  był już zm ęczony i zwolnił kroku. C ody  w y ­
ciągnął więc nogi, aby  jaknajprędzej dopędzić taje­
mniczego przeciwnika.

P o  p ew nym  czasie trop b an d y ty  sk rzy żo w ał 
się z tropem Utów. Buffalo Bfll odczy ta ł  z ich śla­
dów, że ścigali cni jelenia.

— Jeśli Indianie są sprzym ierzeńcam i b an d y ­
ty, p rzy łączy ł  się do nich napewno, a w ted y  trudno 
go będzie odnaleźć. — pom yślał w y w iad o w ca .

W tej samej chwili zabrzm iał s trza ł  i z poblis­
kich k rzaków  w ypad ł jakiś m ężczyzna, biały, któ­
ry  rzucił się do ucieczki, jakby  strzelano do niego. 
Buffalo Bill odę-azu poznał w nim Juniper Joego.

Juniper Joe gnał jak w icher i n iebaw em  zniknął 
za  skałami.

—  Żeby tylko Indianie nie wmieszali się... 
pom yślał Cody.

Buffalo Bill rzucił się za uciekinierem  i nieba­
w em  ujrzał go znów. Juniper Joe pędził wzdłuż k a ­
nionu i n iebaw em  znalazł się na jego kraw ędzi.  S k a ­
kał z kamienia na kamień, usiłując oddalić się od 
sw ego  prześladow cy.

W  pew nej chwili uciekinier stracił rów now agę 
i z p rzeraź liw ym  krzykiem  runął w dół. Nie s to­
czył się jednak na dno przepaści. Z a trzym ał się na 
w ystęp ie  ska lnym  i uczepił się kurczow o rękami kra 
wędzi. P o  chwili udało mu się u lokow ać na skale.

Buffalo Bill nie w ahał s ię 'an i  chwili. Mimo, że 
w pobliżu znajdowali się Indianie, pośpieszył na 
dno kanionu i począł o bserw ow ać  w ystęp  skalny, 
na  k tó ry m  znajdow ał się Juniper Joe.

Utowie wyszli z ukryc ia  i p rzy p a try w a li  się Co- 
dyem u bez w rogich zam iarów, ale z wielkim zain- 
teresowniem . Polow ali oni rzeczyw iście  na  jelenia 
i ich s trza ły  do zw ie rzyny  sp łoszy ły  Junipera Joe, 
k tó ry  sądził, że s trzelają oni do niego.

Buffalo Bill odczepił od pasa  lasso i zaczął nim 
za taczać szerokie kręgi nad głową. Długi sznur ze 
św istem  pofrunął w kierunku skały , ale opadł, nie 
zahaczyw szy  się o nią. C ody nie t r a c J  jednak na­
dziei. D w ukrotnie  jeszcze lasso św ista ło  w pow ie­
trzu, aż w reszcie  pętla okręciła się dokoła ska ły  
i sznur się w yprężył.

Indianie, k tó rzy  odgadli zam iary  Króla Granicy, 
p rzypa tryw a li  się jego w ysiłkom  w  pełnym  podziw u 
milczeniu.

Buffalo Biill wspinał się powoli po linie, zmie­
rzając do skały , na k tó re j  siedział Juniper Joe. Ł o tr  
czuw ał jednak. Z wysiłk iem  doczołgał się do k ra -  

• wędzi w ys tępu  skalnego i w ręku jego b łysnął nóż.
—  Ugh! — westchnęli chó rem  Indianie, k tó rzy  

stali na k raw ęd z i  kanionu.
Buffalo Bill, t rzym ając  się jedną tytko ręką 

sznura, w yc iągnął w kierunku b an d y ty  rew o lw er  
i zaw ołał:

—  Jeśli nie odsuniesz się od liny, Joe, zastrzelę 
cię jak psa! —

Juniiper Joe cofnął się, a C ody  wspinał się d a ­
lej i w krótce  znajdow ał się obok złoczyńcy. W  cią­
gu ułam ka sekundy rozbroił go.

—  Do pioruna!.. — m ruknął ponuro Juniper Joe.
— Dziękuję za pomoc. — rzekł Cody. — W a rto  

by ło  trudzić się dla takiego łotra jak ty!... — 
rzekł w yw iadow ca.

— Nie prosiłem  cię o ratunek.... —
—  Ależ nie chciałem uczyn ić  ci nic złego. —*
Juniper Joe zrozumiał, że swoim  p os tępow a­

niem wzbudził podejrzenie Buffalo Biilla i usiłował 
u ra to w ać  sytuację .

—  Co... co się w łaśc iw ie  s ta ło?  — zapy ta ł  s ła ­
bym  głosem, jakby  by ł oszołomiony.

— W iesz lepiej ode mnie. —  rzekł spokojnie 
w yw iadow ca.

W  tej chwili rozbrzm iał okrzyk  Utów i Ju ­
niper Joe  podniósł w górę p rzerażone  oczy.



— Ci Idianic nie uczynią  nam  nic ztego. — 
rzeki Buftaio Bill. — M yślałeś  że d e  ścigają?.. —

— Tak... —
— Mylisz Sie w takim razie. —
— Do kogo strzelali?
— Do jdlenia. —
— P rzecież  nie widziałeś... nie widział par. te­

go jelenia... — w yjąkał bandy ta .
— Poznaję to po ich okrzykach . G dy polują na 

człowieka k rzy czą  zupełnie inaczej. —
— Złam ałem  nogę.... — rzekł znów bandyta .
— Nie możesz się podnieść z ziemi? —
— Nie... —
— To nie szkodzi. Zdejmę cię s tąd  i tak! —
W  tej samej chwili z dna kanionu rozległ się

osrzy k  i ukazli się tam Nick i baron.
Po chwili Buffalo Bill wziął na plecy Juniper 

Joego i zaczął powoli schodzić po linie w dół. Nie­
baw em  znaleźli się u boku Nicka i barona.

Niespodzianka
Mianie wycofali się i n iebaw em  znikli zupełnie.
T y m czasem  Juniper Joe, którego Buffalo Bill po 

stawi! lekko na ziemi, ze rw a ł  się nagle i począł ucie­
kać. O powiadanie o złamnej nodze okazało się w y ­
mysłem.

Nick rzuci! się zanim i po chwili dopadł go i po­
walił na ziemię. Ł o tr  został w mgnieniu oka zw ią­
zany.

— Czego chcecie ode mnie? — zaw ołał  Joe z 
gniewem.

— D aczego uciekasz, skoro czujesz się niewin­
n y ?  — odparł Buffalo Bill.

— Mogę czynić co mi się podoba... — burknął 
bandy ta  .

— Niezupełnie... —
— A to dlaczego?.. — zuchwale zaw oła ł  Joe.
— Poniew aż jesteś oskarżony o zabójstw o Jac­

ksona Danea. —
Juniper Joe udaw ał,  że nie rozumie o co chodzi.
— Jackson Dane to człowiek, którego nazw ałeś  

w swoim czasie Timem Bensonem. — wyjaśnił spo­
kojnie Buffalo B ili

— Nie widziałem go od czasu mojego ślubu. — 
ośw iadczył łotr.

— Dobrze. —  rzekł zimno Buffalo Bill. — B ę­
dziesz się t łum aczył p rzed  szeryfem  w Blossom 
Range... Kto to w arzy szy ł  ci w w ycieczce w g ó ry?

— Nikt!...
— Nie gadaj z tym  kłamcą!.. — oburzył się Nick 

— P o p ro w ad ź m y  go lepiej do osady. —
Po drodze Nick wyjaśnił, że nie udało mu się 

ująć żony z łoczyńcy, gdyż ślad jej zupełnie zaginął. 
Potem  usłyszał s trza ł  i przypuszczał,  że Buffalo 
Bill będzie p o trzebow ał jego pomocy i wrócił w raz  
z baronem.

Gdy w y w ia d o w cy  i ich jeniec przybyli  do osady 
skonfrontowano ar ty s tkę ,  sprow adzoną  z Calumet 
Springs z Juniperem  Joe. Bufaflo Bill oświadczył 
Verze Bright, że Joe oskarżony jest o zabójstwo 
Danea-

— Zabiłeś go!... — zaw oła ła  Vera Bright, z w ra ­
cając się do Joego i na jej tw a rzy  ukazał się w yraz  
rozpaczy.

—  To kłamstwo!... — zapro tes tow ał bandyta.
— Znaleźliśmy zwłoki tego człow ieka i wszel­

kie poszlaki w skazują  na Jnnipera  Joe jako na za­
bójcę — rzekł spokojnie Buffalo Bill.

A ktorka wlepiła w Joego b ez y  ! rzek ła  wfi*-
wionym głosem:

— Gdzie jest T im ? —
— Ja... ja nic nie... rozumiem,,, —  w yjąka ł  Ju­

niper Joe.
— Jakto  nie rozumiesz, ło trze?! —  w ybuchła  

kobieta. — P y ta m  w yraźn ie:  gdzie jest człowiek, 
k tórego w szy scy  uważali za tw oją żonę, a  k tó ry  
jest p rzeb ranym  za kobietę g roźnym  b an d y tą  T im em  
Bensonem?...  Oszukaliście w szystk ich , ja jednak 
znam prawdę!... —

Z apanow ało  milczenie, k tóre  po  długiej chwili 
p rze rw a ł  baron  okrzykiem :

— Ależ to samo mówił Dane!.. —
— P ow iem  w am  w szystko! —  zaw o ła ła  drżą­

cym  głosem aktorka. —  Ten cz łow iek  jest m ordercą, 
m orderca  jest również jego kompan! Z apew niam  
was, że pani Juniper Joe, to p rzeb ran y  Tim Benson!

—  C zy  pani może tego dow ieść?  —  zapy ta ł
Buffalo Bill.
— Tak! — rzekła a r ty s tk a .  —  Wiecie, że Tim 

odwiedził mnie, oczywiście w kobiecym  przebraniu. 
Chciał, abym  wymusiła na Jacksonie, aby  p rz y s tą ­
pił do jego bandy... Nie zgodził się na to i dlatego 
zginął!. —

— C zy  nazyw ał się Jackson D an e?  —
—  Nie! Nazyw ał się Ward... John Ward... i 

był moim mężem! —
Kobieta zalała się łzami.
Znów zapadła cisza, p rz e ry w a n a  tylko łkaniem 

V ery Bright. W szyscy  znali nazw isko  W arda ,  k tó ­
ry  był bandy tą  równie g roźnym  jak Benson.

S p raw a  by ła  jasna. Benson i W a rd  walczyli o 
„teren działania". Każdy z nich pragnął, na w łasną 
rękę rabow ać dyliżanse ze złotem. W alka  konku­
rencyjna skończyła się śmiercią jednego z rywali. 
Vera Bright, a w łaściw ie V era  W ard , p rzy b y ła  tu 
w ślad za mężem. Znała ona dobrze Tim a Bensona 
i wiedziała, kto kryje  się pod m aską  żony Junipera 
Joe. W iedziała  ona również, że Joe jest bandy tą  i 
wspólnikiem Bensona.

Nie mogła jednak o niczym  mówić w y w ia d o w ­
com, gdyż bała  się, że p rzy  jej okazji jej mąż rów ­
nież może dostać się w ręce władz. Tak więc t rw a ­
ła cicha w alka między bandytam i, k tó ra  tyle kło­
potu spraw iła  w yw iadowcom .

John W ard  był sp raw cą napadu na dom Juni­
pera  Joe. On właśnie skradł mu złoto i on strzelał 
do barona. Interwencja Buffalo Billa uwolniła z wię­
zów Junipera Joe i Tima Bensona. Bandyci nie za­
sypyw ali  gruszek w popiele. Ruszyli natychm iast 
w ślad za sw y m  wrogiem i zabili go, złoto zaś za­
kopali w kanionie.

Gdy Buffalo Bill i jego to w arzy sze  zbadali do­
kładnie kopalnię Juniper Joe, nie znaleźli w niej nic, 
prócz kamieni. Joe nie w ydobył ze swej kopalni 
ani jednej uncji złota. P raw d z iw y m  Eldorado były  
jednak dla niego dyliżanse.

Poszukiw ania za zbiegłym Timem Bensonem 
nie dały rezultatu. Buffalo Bill podejrzew ał,  że wódz 
plemienia Utah Żelazny Łuk, udzielił bandycie s c h r o ­
nienia. Trudno jednak było czynić poszukiwania w 
obozie Indian, gdyż mogło to sp row okow ać ich do 
napaści na osadę. Należało uzbroić się w cierpli­
wość.
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Ż e la z n y  Ł u k  w  ro z m o w ie  z Buffalo Billem pod­
k reś l i!  s w ą  p rzy jaźń  dla n iego i z o b u rzen iem  od­
rzuci! w sze lk ie  rzy p u szczen ia .  C o d y  mia! jednak  
p rz e k o n a n ie ,  że T im  B en so n  u k r y w a  się w śró d  In­
dian.

Z re sz tą ,  b a n d y ta  n a ra z ie  nie by! g ro ź n y  i nie 
n a leża ło  się go  obaw iać .

Zakończenie
Bufflo Bill i jeg o  to w a r z y s z e  pozosta l i  je sz c z e  

k ilka  dni w  B lossom  R ange .  U siłow ali  oni o d o a 'e ź ć  
w  oko licy  T im a  B en so n a ,  ale nap różno .  P o  b a n d y ­
cie zag iną!  w sze lk i  ślad.

„ u n ip e r  Joe  z o s ta ł  o s a d z o n y  w  w ięzieniu , a 
v e ra  B righ t  z a m ie sz k a ła  w  C a lu m e t  Springs .

W y w ia d o w c y  siedzieli p e w n e g o  dnia  p a ląc  faj­
ki i rozm aw ia l i  o s w y c h  p rz e ż y c iac h .

—  Ba! —  rzek! W h a r to n .  — W p a d n ie  on je szcze  
w n asze  ręce. W  k a ż d y m  razie , p rz y z n a sz ,  C ody ,  
że  nie p r z e ż y w a l i ś m y  je szcze  n igdy  tak ie j  w eso łe j  
przygody... P o m y ś l  ty lko , jak  się musi czuć nasz  
p o c z c iw y  A b erc ro m b ie  M orr is ,  sędz ia  pokoju! P a ­
m ię tasz ,  jak ą  u ro c z y s tą  minę m ia ł na ślubie?.. .  —

Buffalo Bill ro z e śm ia ł  się m im owoli.

— W s z y s tk o  jedno. —  rzek ł  ba ro n .  — Do końca  
ż y c ia  nie z ap o m n ę  o w e se lu  J u n ip e ra  Joe!... —

K o n iec .

Następny Wl*» 55 B u S fa lO  O i l l a ,
Który ukaże się w czwartek, dnia 22-go września 
za w iera ć  b ęd zie  przygodę pod ty tu łem :

C e n a  1© g r o s z y  |
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' l a k  nazyw ano  pułkow nika armii S ta n ó w  Zjednoczonych, W . F. C ody‘ego, 
znanego również w śród  osadników, m y ś liw có w  i Indian na Dalekim Zachodzie, 
pud mianem Króla Granicy lub Króla Prerii.

Nasze opow iadania zaw iera ją  szereg  c iekaw ych  p rzeżyć  i przygód  dowód- 
niejednego pieca chleb jadł i przem ie dwóch dzielnych to w arzy szy ,  Billa 
cy  w y w iad o w có w  Buffalo Billa i jego poham ow anego tem peram entu  zw anego 
H bkocka, dla sw ej po ryw czośc i  i niestarego  „ ry ce rza  preri i1*, k tó ry  już z 
Dzikim Billem, oraz  Nicka Whartona, rzy ł A m erykę od Alaski do M eksyku.

Przygody Buffalo Billa i jego dwóch tow arzyszy  to wspaniała epopea bo­
haterstwa, poświęcenia, przyjaźni i w ierność8.____________________________________

Dotychczas ukazały się w sprzedaży następujące zeszyty:
1. U PALA MĘCZARNI
2. POJEDYNEK NA TOMAHAWKI
3. POŚCIG NA LODZIE
4. TAJNY ZWIĄZEK
5. FORT NA GRANICY.
6. TAJEMNICZY WĄWÓZ
7. MŚCICIELE Z ARIZONY.
8. POTWÓR Z PRZEKLĘT. JEZIORA.
9. NIESAMOWITA OBERŻA
10. WŁADCZYNI KRATERU
11 STRZEICY Z GÓR
12. TAJEMNICZY MEKSYKANIN
13. ZDOBYWCY ZACHODU
14. W KRAINIE CZARNYCH STÓP
15. BIAŁY WÓDZ
16. UPIÓR PRERII
17. DIABEŁ Z NAD RIO GRANDE

KLUB ŚLEPYCH GRACZY.
NA ŚCIEŻCE WOJENNEJ 
APACZÓW.

PŁONĄCA PRERIA.
MIASTO W DŻUNGLI 

22. BANDYCI Z „CZARNEJ
OTCHŁANI".

KRÓL SZULERÓW.
SZALONY JEŹDZIEC 
CENTAUR DZIKIEGO KANIONU.

26. GRANICA W OGNIU.
27. POCIĄG WŚRÓD ŚNIEGÓW.
28. SKARB W  PODZIEMIU.
29. BRACTWO CZERWONEGO 

SZTYLETU
30. DOLINA KULAWEGO KOJOTA.
31. POGOŃ ZA WIDMEM.

18.
19.

20. 
21.

23.
24.
25.

X:

Czf|la|cie R R Z . Y G O O Y  Uząjśajcio

Cena Co tydzień ukazuje s ię  jeden z e ­
szyt, stanowiący oddzieBną całość

Cena

W ydaw ca: W ydawnictwo „Republika", Spółka z ogr. odp. Stefan P ietrzak. R edaktor odpowiedzialny: Stefan Pietrzak.
O dbito w drukarni własnej, Łódź, Piotrkow ska 49 i 64.

Konto P.K.O. 68.148, adres A dm inistracji; Łódź, Piotrkow ska 49, t e l  122-14. Redakcji — teł. 130136.
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